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POLSKIE DZIEJE 


60. rocznica Powstania Warszawskiego 


„Nakazuję godzinę „W” dnia | sierpnia, godz. 17...” - taki 
rozkaz do podległych oddziałów wydał 31 lipca 1944r. dowódca 
Powstania Warszawskiego płk Antoni Chruściel „Monter”. 

Decyzję 0 rozpoczęciu 
Powstania podjął komendant 
główny Armii Krajowej (AK) 
gen. Tadeusz „Bór” Komorowski 

Do Warszawy zbliżał się 
front. Armia Czerwona z I Armią 
Ludową Wojska Polskiego była 
niedaleko. Polskie Państwo 
Podziemne chciało podjąć jawne 
kroki przed wkroczeniem wojsk 
radzieckich. Stalin ostro kry- 
tykował Powstanie, zwlekał z 
wykonaniem najmniejszego kro- 
ku pomocy w stronę pacy- 
fikowanej stolicy, na który ta 
bardzo liczyła. 

1 sierpnia 1944r. do wałki 
ruszyło ok. 23 tys. żołnierzy AK, 
z których tylko 10% było 
uzbrojonych - reszta miała 
zdobyć broń w walce. Niemcy 
zaś dysponowali ołbrzymim arse- 
nałem broni. lech wojskami 
dowodził Erich von dem Bach 

Pierwsze strzały padły na 
Żoliborzu. Początkowo powstań- 
com udawało się zdobywać 
kolejne punkty w mieście. Do wałk przyłączyły się inne jednostki: 
Narodowych Sił Zbrojnych, Armii Ludowej. Cała Warszawa stanęła 
do walki z okupantem. Byli to harcerze, uczniowie, studenci, kobie- 
ty. młodzież, a także dzieci. Ich wkład w działania powstańcze był 
ogromny: pełnili zadania łączników, sanitariuszy, kolporterów prasy 
powstańczej lub po prostu żołnierzy. ji 

O ich poświęceniu, determinacji i odwadze mówi powstała w 
owym czasie piosenka: 


Nie złamie wolnych żadna klęska, 
Nie strwoży śmiałych krwawy trud 
Pójdziemy razem do zwycięstwa, 
Gdy ramię w ramię stanie lud 


Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój, 
Za każdy kamień twój, 
Stolico, damy krew! 


[--.1 


*Warszawskie dzieci” sł. St. Dobrowolski, muz. A. Panufnik 


Polskie Siły Powietrzne i lotnictwo alianckie dokonywali 
zrzutów ekwipunku bojowego i zaopatrzenia dla powstańców 
(łącznie wykonano 320 lotów). 

Niemcy od razu od 1 sierpnia przeszli do natarcia. 5 sierpnia 
rozpoczęło się bombardowanie Warszawy (w sumie w ciągu całego 
Powstania na miasto zrzucono 1600 ton bomb lotniczych). 

Po kilku dniach, w obliczu ogromnej przewagi wroga, działania 
powstańców przeszły do defensywy. Wycofywano się z poszczegól- 
nych dzielnic. Do 5 VIII broniła się Wola, do 10 VIII Ochota, 2 IX 
padło Stare Miasto, a 6 IX Powiśle. Na zajmowanych terenach 
Niemcy dokonywali okrutnych pacyfikacji, mordując bezbronną 
ludność cywilną (na Woli wymordowano 30 tys. ludzi). 

Komunikacja powstańczej Warszawy, a później także ewakuacja 
poszczególnych dzielnic, odbywała się m.in. kanałami kanaliza- 
cyjnymi, w których panował smród i zaduch. 

„Gryzący zaduch łzawi oczy. Muszę przemóc wstręt zanurzyć 
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„łupzuniujk tptfuwótp”, punUw. Rappoynuyk, tpudja. U. Dudn.póhy 
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się po pas w śmierdzącej cieczy [...] Będziemy przechodzić pod 
włazami. Wiele z nich Niemcy pootwierali i pilnują tam na górze. 
Mogą strzelać w dół, rzucać granaty... ” wspominał St. Jankowski, 
ps. „Agaton”. 

Gdy już wygasały nadzieje na powodzenie powstańczego zrywu 
i myślano o kapitulacji. 10 września rozpoczęło się uderzenie 
sowieckie wraz z I Armią Ludową WP na prawobrzeżną dzielnicę 
Warszawy Pragę. Jednak Niemcy skutecznie przerwali powstańcom 
dostęp do Pragi wysadzając warszawskie mosty. Oddziały I Armii 
Ludowego WP dokonały kilku desantów na lewy brzeg Wisły, jed- 
nak bez powodzenia. 

23 września zastaje rozbita ostatnia grupa powstania na 
Czerniakowie. Trwają jeszcze heroiczne walki o Mokotów, który 
ostatecznie pada 27 września. 

Czas walk powstańczych to czas kiedy oficjalne i jawnie 
funkcjonowało Polskie Państwo Podziemne. Wydawano polską 
prasę, były pokazy połskich filmów i kroniki „Warszawa walczy.” 
działała radiostacja „Błyskawica” a także poczta. 

2 października 1944 
roku, po 63 dniach krwa- 
wych i heroicznych walk, w 
Ożarowie podpisano kapitu- 
lację 

W Powstaniu zginęło 18 
tys. żołnierzy i 150 tys. lud- 
ności cywilnej. Mieszkańcy 
Warszawy zostali wysiedleni, 
powstańcy zaś umieszczeni w 
obozach jenieckich. 
Przystąpiono do bombar- 
dowania i niszczenia Warsza- 
wy. Wg rozkazu miasto miało 
być zrównane z ziemią. 75% 
stolicy legło w gruzach 

Powstanie pochłonęło 
tysiące ofiar. ofiara narodu 
była ogromna, ale nie 
przyniosła oczekiwanego 
rezultatu. Na pytanie: czy 
słuszną była decyzja o 
rozpoczęciu Powstania, nie 
ma jednoznacznej odpo- 
wiedzi 

Norman Davies, brytyj- 
ski historyk, autor książki 
„Powstanie 44” powiedział, 
że „„formułowana często teza, 
że Powstanie było wojskowo 
antyniemieckie. a politycznie 
antysowieckie, jest prawdą 
tylko częściowo. Powstanie było przede wszystkim propolskie. (... ) 
Powstańcy walczyli o wolną Polskę, niech to wystarczy” 

W przeddzień 60. rocznicy wybuchu Powstania, 31 lipca 2004 
roku otwarto w Warszawie przy ul. Przyokopowej 28 Muzeum 
Powstania Warszawskiego. 

Więcej informacji o Muzeum. a także o Powstaniu można 
znaleźć na stronie internetowej: www.1944.pl 


źródła: A.Dybkowska, J.Zaryn, M. Zaryn 

*Polskie dzieje od czasów najdawniejszych do współczesności ”, 
Pollish Culture, nr 3(27)2004, 

"Nasza Rota”, nr 2/3 2004, 

Internet 


Aleksandra Majdzińska 


quduwi wwudwihongitp nsbswugitnd wdiqkG pówy;mpjuón 
(wjq dudwiuwy qnhqtg inu 30 huqup dupy): 

Uuuuundtpyy dupzudwjh hunnpquygiwó mnhGtpp, wytih 
m Gwl wmubóhł o?nowóbtnh tHfuynmughub phnulubwómi tp 
injnnquyhć opulgpótph Shongmi, nputy wkpmd tp unpó m 
qup?uhnuntpjnión: 

..”SuGgwihg wnpn wpgmipnumi tp wypipn: Abup t 
hunpuwhuwpth qqqubpn LU Uhózu qnupuutnu nólyiyth wą 
qup2wkhnu htymyh dto:[.] Nbmp E wógótLhóp unnudgph 
uuiyny: 1-puóghg zuutpó wmqtó qipiuuiiughG pp pugłą thó L 
qtpimi quiqówó hhulmai thó: Uupną thG qmuyty m nanip 
Gtuati... * hhonu tp Uw. SuGymfuyhó „Uquwunć” qltuymaó: 

Gnr tmpuy4 hwgnqmpjwó huuitim qtnpohó hmjup tk 
uujuwudpfitpó upqtó dwunnywo thó quuhunyjughujh, 
ubujutudptph 10-hó umftuutquó pubwyn [thutui qnpptnh 
dmynypnudgud I pulwyh hu hupjwó huugnig dupudqwjh 
wuguwynijwó opowiitphg UtyhG6 Apuqujhó: Uwtqujć 
qtpiuiwghótnpG tptqufni qtpunq junspónnatghi wuununip- 
ftph fGtpłumdniuin Anuqw  uwjptgihimy dupujwjh 
qudmpębtpn: Lihuquó qnnptph dmnypnwywć I pulwiyh 
gnquudtipp ih puGh qtuwiu nnwpytghi dhuuyh ówłu wyp, 
uwquyć uupupy md: 

Utujutiptinh 23-h6 gwjugufuytg wuyuwmudpótph dtpohi 
jump Otnójutnyma: śtpnuutudG dumputpp zupmówiymi 
thó Ungnunih uqumuqpiwd husntwp. npp qtpobwywówugtu 
póluy utujutaiptnh 27-hG: 

Uuuunuipuquó zwpddwó pipugpaiń uułuubwubu L 
prugwhujunptkó qnpómi tp thlnuqnui pónhuuutju wtum- 
PJmón: Lmju tp utufmi qthulnub dwiny, gmguwnynymi thl 
phutqwuć huuuuqnuqud phpitp „Lupzunjuć wwypupnuć |”, 
qupónu tp „Uwjówy” zuqpnyujwón, phózuytu Gut pnuwn: 

1944p. hnymtiiptnhó, 63 op ułan upjmiwqh m hinnuuywó 
dwuputphg hmn Odwpnyni uunnuwqpytg quuhunijughu: 
Un uuumudńpmpjw6 pópugpmi qahqtg 18 huwq. qhódnp L 150 
huq. fuumqun póuwyh;: 

dwpzudwjh pówysmpjmóp Juwpqtg punuphg, huh 
wujuuudpitpn maytwuntyytghó qtphGtph ówdpupGtn: Uqudtg 
dupuijujh nipugnómić m nsfswgmim: śuduówjć hnudwóh 
punwpn wbup | hmqhó huqfuuwnigitp: Uujpupunuwph 75%-n 
qdtpuójtg jnuuuwyGtph: 

Uujuuudńpnipjmóp htuqupudnp qnhtp wjtg, uwtqujć 
żudbg uujwudwó wpnjmóp: UjG hwnghó, ph wpyjn”p 
upqnwpnugh tp uuyuwuuńdńpmpjmić uqutym npnomóp, sHu 
shuózwówy wwuwujuwi: 

„Uwumudipmpjmó 44” qgpph htnhiwy, tudqjhugh 
uuudwpud u. tiqhun wumad tp, np wju wuuwudpnipjniip 
nuqiwywi mbuwóiljntihg ypmi tp hulpuqtpiwówitwi pónyp, 
huq pumupuquń utuwótynóhg huquungkuwiuć: Upuyć sh 
duul t ódwpumpjwuón dnu: Uuuuudpnipjmóć witGhg 
wniug ujpnqthwqud tp (...): Uujumudpótpa uwjpunmi th 
uquu LthuuuuGh hudwn: 

Uuuuudpmpiuć pnólpiwi 60-udjuUh Gwluopthó, 2004p. 
hnyhuh 31-h6 dupzudwjmi, Azhognymju 28 Hmnngh Ypu 
prugidtg dupudwjh uuyumudpmpjiui puóqwpu: Ują 
pufiqwnutih, hózytu Gut  wuuuiudpmpjwć  duuhl 
dwónudwuć utntympjwóótn Hquntyh Ł óbnp pipty 
plutnótuwuuwyhi hhulw huugtinq. www.1944.pl 


Unpmapótn. UAkpiymuqu, 3.Qupha, U. Quphó 

„Lbkuunudh uwudmpjmó khó dudmuGwydtphg ohózi dtp optipp” 
„Likunnuch opuitjmjpp” 3(27)2004, 

„Utp duza” 2/3 2004 

hówtipóbua 


UrtpuwGiypu Uwjęhóulnu 


POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 
ESO OOO ŻLE 


GDANSK 


I TRZEBA WIEDZIEĆ 


1. Gdańsk w statystykach 
Ludność- 462000 


Powierzchnia miasta - 262 km? 
Hotele - 13 

Muzea - 19 

Teatry - 4 

Galerie -22 

Instytucje kultury - 50 

Ogród zoologiczny - l 


źródło: Internet 


2. Herb 

W. polu czerwonym ponad dwoma 
krzyżami widnieje królewska korona 
Jagiellonów. 

3. Położenie geograficzne 

Gdańsk - centrum milionowej agło- 
meracji, gospodarcza, naukowa i kultur- 
alna stolica północnej Polski. 

Położony na południowym brzegu Morza Bałtyckiego, na 
skrzyżowaniu ważnych szlaków komunikacyjnych Europy. 
Gdańsk, po 1945 roku siedziba województwa (obecnie 
pomorskie), jest ważnym ośrodkiem dła gospodarki Polski, tu 
bowiem znajdują się dwa porty morskie, dobrze rozwinięty 
przemysł stoczniowy, chemiczny, spożywczy, elektroniczny i 
maszynowy. Ma dogodne połączenia lądowe, wodne i lotnicze 
z resztą kraju i państwami ościennymi. 

Wraz ż Sopotem i Gdynią tworzy rozległą konurbację 
zwaną Trójmiastem. rozciągającą się około 50 km wzdłuż 
południowych i zachodnich brzegów Zatoki Gdańskiej, u 
podnóża wysoczyzny, stanowiącej północno-wschodni kraniec 
Pojezierza Kaszubskiego, wzniesionej około 100 metrów 
n.p.m., porozcinanej erozyjnymi dolinami. 


II. DZIEJE MIASTA GDAŃSKA 


Początki Gdańska sięgają roku 980. Krótko przed świętami 
Wielkiej Nocy roku 997 pojawił się w tych stronach biskup 
rodem z Czech, misjonarz Wojciech, znany też pod imieniem 
Adalbert. Wkrótce zginął z rąk pogańskich Prusów, jego życie 
i śmierć opisał benedyktyński mnich z klasztoru na Awentynie 
- Jan Kanapirusz. Właśnie on zanotował słowa „urbs 
Gydannyzc”- odnoszące się do miasta Gdańska. gdzie święty 
ochrzcić miał dużą liczbę nawróconych. Jest to zarazem pier- 
wsza pisemna wzmianka 0 grodzie nad Motławą. 

Zespół grodowo-miejski, a zarazem portowy zaczął się 
tworzyć na dobre w drugiej połowie X wieku. W Gdańsku, 
rządzonym przez dynastię książąt pomorskich, rodzima ludność 
słowiańska koegzystowała z coraz to liczniej przybywającymi z 
zachedu kupcami i rzemieślnikami. W wieku XII musiała to już 
być ludna jak na owe czasy osada. Zapewne składała się z 
kilkuset domostw, placu targowego, przystani, nabrzeża oraz 
obronnego wału 

Dzięki staraniom księcia Świętopełka II Wielkiego Gdańsk 
uzyskał prawa miejskie (lubeckie). Syn tego władcy - piąty 
ostatni książę Pomorza Gdańskiego-Mściwej II, przekazał 
swoją ziemię Księciu Wielkopolski - Przemysłowi II. Był to akt 
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TĄAHBCK 


1. HY2XHO 3HATb 


1. Tqa8bck B cTaTucTuke 
Hacenenne - 462000 


Tinomanb ropoja - 262 kM 
Tocrunanki - 13 
Myseu - 19 
TeaTpbl - 4 
Tanepen - 22 
OóbekTbi ky.ibrypBl - 50 
3oonapk - | 
ucmownuk: HnmepHem 
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2. Tepó 

Ha kpacHom ©QoHe Haą JIByMa KpecTaMH BMJHa 
KOpOJIeBCKA4 KOPOHA ŚTE.LIOHOB 

3. Teorpapnaeckoe pacnonoxenne 

ThaHbck - NeHTp MHJIIHOHHOŃ arIoMepanuh, HeHTp 
3KOHOMAHKA, HayKH H KyJIBTY pl, CTOJIMIIA ceBepHOŃ | [OsTbriM 

Topoa pacnoJoxeH Ha IoxHoM Gepery Bajrrufickoro Mopa, 
Ha riepekpECTKE BA>KHBIX KOMMY HHKaTHBHbIX IyTeń EBpolibl. C 
1945r TXaHLCK, pEJMNEHIMA BOEBOJĄCTBA (HPIRE - IloMop- 
CKOTO), ABJIAETCA BAXKHBIM IEHTDOM JUIA 3KOHOMUKA LIOJBNA, 
TK. 34€Cb HaXOJATCA BA MopckHX IOpTa, XOpolHo pa3BHTAA 
BepqpbeBax, XHMHAECKAA, HAIIEBAA, BJIIEKTDOHHAA MH MAINHHO- 
CTPOHTEJPRAA IpoMBINUICHHOCTUH. HMerorca Y NOOHbie Ha3eM- 
HBIE, BOJTHbIE H BO3IYMIHbIe CBA3H CO Bceji cTpaHojń M 
COCEHHHMH TOCyJlapcTBAMU. 

BMecre c ConoToM u Iubinejń npeacTaBjiaeT coóoi 
ropozckoń koMiuiekc Tpy4M4cTo, KOTOpBIA rpocTupaeTca HOUTH 
ra 50KM BIOJIb TOXKHbIX H 3AHAJLHbIX ÓepeTOoB IIAHBCKOTO 3AJIMBA, 
yY NOJMHOXUA BBICOTBI, COCTaBJIaIolieŃi ceBepo-3ar1a NHyłO 
rpaHury Kamyóckoro Osepba. OHa BosBbimaeTrca 10 100M Han 
ypOBHeM MOpa, pacceKaeMa5I pO3HŃHBIMH OJIMHAMA. 


I. ACTOPHA TOPOJIA IJIAHBCKA 


Meropua TnaHbcka HaunHaerca © 980r. Ilepeą 
Pox1ECTBEHCKAMH IpazqHHuKaMH B 997 TOJMy B 3THX KpaaX 
NOABMIICA EHMHCKOM, połoM M3 Uexuu, MiccHoHep Bołinex, 
M3BECTHPIIA TAKXKE IIOJ| MMEHEM A laJlbóepT. Bckope 0H Horuó 
OT pyK IIpycoKHX A3BIHHUKOB, A HCTOPHIO €TO ?KXH3HH MH CMEpTH 
OMAcaJji OeHEĄHKTUHCKHŃ MOHaX H3 ABEHTPIHCKOTO MOHaCTbIDA 
fu KaHanapuym. MMeHHo OH 3AIMCAJ CJIOBA „„urbs 
Gydannyzc”, orHocaniueca k ropony IxaHbcky, rze cBaToń 
IOMKEH ÓbDt KpecTHTŁ ÓOJEMOE uHcjio OÓpameHHbix. OTo 
ONHOBPEMEHHO H IIEpBoe IIACHMEHHOE YIIOMAHAHHE O Topole 
Haq MoriaBoń. 

IloproBo-ropoqckoń KOMIUIEKC Ha4aJl OOpa3OBBIBATbCA BO 
BTOpoŃ HOJOBHRe X Beka. B I TaHbcke, Te HpaBHJIa IIoMOpCKAd 
KHAKECKAA JAHaCTHA, KODEHHOE CJIABAHCKOC HaCEJIEHHE 
COCYNIECTBOBAJO CO BCE ÓOJIBMIE IPHÓBIBAIOMNUMA C 3aNa1a 
KylimiaMu M peMecJIeHHuKaMM. B XIIB. OH y;KE HOJDKEH ÓbUI 
ÓbITk NOCTATOHHO JEOJĘHBIM HO TEM BpeMEHaM IIOCEJIEHHEM, 
BEpoATHO COCTOABIIHM M3 HECKOJIEKAX COT /IOMOB, TOproBoń 
IIONIAJTU, HPHCTAHA, HaóepexHoii, a TaKxKE 3AINHTHOTO BAJIA. 

Esarojapa CTapaHHaM KHa3a CBATOHOJKA FH Benmkoro 
TAaHbCK NOJTYHMII TOpoĄcKHe (Joóelkne) tpaBa. Ero CbiH, 
HoCJIeJAHŃ (NATBIŃ) KHA3B I HAHBCKOTO IIoMOpba McesruBoii II, 
nepezasl CBOM 3eMJIM BeJlHKONOJIbCKOMY KHA3IO I ImeMbicJIaBy 
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dużej wagi politycznej, bowiem 
umożliwił zjednoczenie ziem pol- 
skich W okresie chaosu, jaki 
zapanował w Gdańsku po śmierci 
Wacława Czeskiego, kasztelan 
Bogusza wezwał na pomoc 
krzyżaków. Zakonni rycerze po 
zajęciu zamku dokonali tu w roku 
1308 pogromu, który przeszedł do 
historii jako „Rzeź Gdańska” 

Król Kazimierz Jagiellończyk 
nie tylko dokonuje inkorporacji 
Gdańska do Korony, lecz obdarza 
jego mieszkańców licznymi przy- 
wilejami, z których najważniejszy, 
zwany „Wielkim” podpisany zostaje 
w dniu 15 maja 1457 roku. Miasto 
wzbogaca się o wielkie dobra, 
będące wcześniej _ własnością 
Zakonu. Krzyżackie władze miejskie 
oraz tutejsi kupcy otrzymują liczne uprawnienia. Gdańsk zaczy- 
na bić własną monetę. Niestety po II rozbiorze Polski miasto nie 
było już w stanie przeciwstawić się pruskiej aneksji. 

Zawiodły też nadzieje, jakie wiązano z nowym 
napoleońskim porządkiem. Zdobyty przez Francuzów w roku 
1807 Gdańsk otrzymał wprawdzie status Wolnego Miasta, lecz 
trwało to tylko do roku 1814. Kolejne cztery dziesiątki lat 
zwykło się określać czasem wielkiego kryzysu, upadku i katas- 
trofy gospodarczej miasta. Dopiero poczynając od lat 
sześćdziesiątych XIX wieku zaczynają zachodzić poważne 
zmiany. 

Z pejzażu miasta znikają liczne fragmenty dawnych forty- 
fikacji. Gdańsk otrzymuje nowoczesny system wodociągów i 
kanalizacji. Powstaje wiele nowych budynków użyteczności 
publicznej, udrożniony zostaje system komunikacyjny. 

W czerwcu 1919 roku, na mocy Traktatu Wersalskiego, 
powstaje Wolne Miasto Gdańsk, nad którym pieczę sprawuje 
Liga Narodów, a ściślej jej Wysocy Komisarze. Lata trzydzieste 
XXw. w Gdańsku to narastająca faszyzacja i terror. Szczególnie 
boleśnie doświadczą tego pracownicy Polskich Kolei oraz 
Poczty Polskiej, działacze społeczni i polityczni, polscy księża 
i nauczyciele, a także miejscowi żydzi, których wielka 
Synagoga zostaje rozebrana w maju 1939 roku. 

Gdański sierpień w roku 1980 historycy uznają dziś za 
początek procesu rozpadu powojennego porządku na Starym 
Kontynencie. Masowe strajki, zakończone podpisaniem w 
Stoczni Gdańskiej słynnych Porozumień Sierpniowych 
stworzyły wyłom, który w konsekwencji doprowadził do uksz- 
tałtowania się nowej mapy politycznej Europy. Oto jeszcze 
jedno oblicze Gdańska, miasta, z którym już zawsze kojarzyć 
się będą w świecie wolne związki zawodowe, „„Solidarność” i 
laureat Pokojowej Nagrody Nobla, a zarazem pierwszy prezy- 
dent III Rzeczypospolitej - Lech Wałęsa. W roku 1997 Gdańsk 
uroczyście obchodził milenium, czcząc swojego patrona św. 
Wojciecha, za którego sprawą tysiąc lat temu po raz pierwszy 
odnotowana została nazwa grodu nad Motławą 

Szeroko otwarty na świat Gdańsk był na przestrzeni swoich 
długich dziejów miastem na wskroś europejskim. „Bez strachu, 
ale z rozwagą” -tak głosi stara łacińska sentencja, umieszczona 
na wielkim herbie miasta. Historia zatoczyła koło. Dzisiejszy 
Gdańsk jak niegdyś tętni życiem i wciąż na nowo, pamiętając o 
przeszłości, buduje swoją własną odrębną tożsamość 


II. Sro 6bur akT 60JIbimoń mojmaTHudeckoŃ 3HadHMOCTH, TK. OH 
CJEJIAJI BOSMOXXHbIM OOBE TMHEHHE IIOJIbCKHX 3EMEJIb. B rrepro1 
xXaoca, KOTOpbiń Napwi B I qaHbcke nocie cMepTu BarylaBa 


Uelickoro, KacTejlAH  Borymia  INo3Ball HA  IOMOIIb 
kpecTonocneB. Peiiapu Opqena nocie 3axBATa 3aMKa 
COBEpIIAJIM B 1308r rorpoM, KOTOpBIń BONIeJ B HCTOPHIO KAK 
«I qaHbckaa pe3Ha» 

Kopoim. Kazamex Aren1oHUHK He TOJIBKO HpACOEJHHIET 
IaaHbck K MOHapxuM, Ho u OJlapnBaer xurejeii ropoja 
MHOTOHHCJIEHHBIMH IIpHBHJIETHAMH, OJHA U3 KOTOPBIX, CAMAA 
Ba>KHaa, Ha3BaHHaa *BeHkoń”, Obuia mojynacaHa 15 maa 1457 
rona. lopon, 6ytyah 10 3Toro CoÓcTBeHHOCTbIO OpneHa, 
nponBeTaeT  KpecToHocHbi HK MeCTHbIe KYHIBI NOJYUAŁOT 
Pa3HBIE IOJIHOMOHMA. | jJaHbCK Ha4HHaeT UEKAHHTb COÓCTBEH- 
Hylo MoHeTy. K co»XaJleHHtKo, BO Bpema II paanesa Ilorbmu 
ropoą ÓblI yxe He B COCTOAHHH IUpoTHBHTkCA Ipycckofń 
aHHeKCHH. 

He ocTarloch u Haqex1 Ha HOBBIŃ HaNoJeOHOBCKHŃ 
HopaAoK. IIpaBxa, 3a8OEBAHHbIŃ B 1807r. opaHnty 3amu I JaHbck 
NOJYMMN CTaTyc CBO601HOTO TOpoJa, HO UPOJNOJDKAJIOCH 3T0 
umie xo 1814r Ilocnenyromne 40 1eT OOWrAHo Ha3BIBAIoT 
BpeMeHEM BEJIHKOTO KPH3HCA, YHaJKA M 3KOHOMHUECKOŃ 
kaTacTpoQpbi ropoza. JIurmb c 60-x rox0B XIX B. HaduHaioTca 
cepbe3Hbie HSMEHCHHA. 

Hs roponckoro reiisaxa Hcue3ai10T MHOTOSHCJIEHHbie 
dbparmenTi MXpeBHMx Kpenocreń. InaHbck  rmosrydaeT 
COBpeMEHHyło CHCTEMy BOJOIIDOBONOB M KaHajMsannii 
CrpouTca MHOTO HOBBIX OÓLIECTBEHHPIX 3/IAHHŃ, BOCCTA- 
HaBJIHBAETCA CHCTEMA KOMMYHHKALNHŃ. 

B mioHe 1919r, coruacHo BepcajlbckoMy XN0ToBopy 
o6pa3oBBIBaeTCA CBOÓOJHBIŃ TopoA4 IJaHbcK, HA KOTODBIM 
6epeT NoredHTeJbcTBO Jlura Hanuń. B 30-e ronbi XX Beka B 
ropoze - paaryjt hammusMa u Teppopa. Oco6eHHo GoJIe3HeHHO 
3TO CKA3AJIOC HA IIOJIBCKHX KEJIEHOJJODOXKHHKAX H HOHUTOBBIX 
paOoTHnkax, OOINECTBEHHPIX H IIOJHTHUECKHX NEATEJAX, 
NOJIBCKAX KHA3bAX H YHHTEJIAX, A TAKXKE Ha MECTHBIX EBDEAX, 
dba BoJbiraa CuHarora Obiia paspymieHa B Mae 1939r. 

Fnanbckunii aBrycT 1980 T. KCTOpHKH CETO/FHA IPH3ZHAIOT 3A 
HadaJ1o rpoiiecca pacraa MOCJIEBOEHHOTO IOpAIKA Ha CTapoM 
KOHTHUHEHTE. MaccoBble 3aQacToBKM, 3aBepiHHBLIHECA IOA- 
uMcaHueM Ha IlaHbckoń Bepdóh M3BeCTHBIX ABTYCTOBCKHX 
COTJIaNIeHHH, CO3ĄAJIH NHpoOROM, KOTODBIŃ BNROCJIEĄCTBHH 


III. TRZEBA ZOBACZYĆ 


1. Złota Kamienica 

Złota Kamienica jest jednym z najpiękniejszych budynków 
gdańskich. Została wzniesiona dla burmistrza Jana Speymanna, 
bogatego kupca i światłego mecenasa sztuk oraz jego żony 
Judyty z Bohrów. Powstała przed 1609r. według projektu 
Abrahama van den Blocha, który był także autorem części wys- 
troju rzeźbiarskiego. ukończonego do 1618r. Swą slawę 
Kamienica zawdzięcza pięknej przebogatej fasadzie. 
2. Brama Wyżynna 
Otwiera tak zwaną Drogę Królewską prowadzącą ulicami 
Długą i Długim Targiem do Bramy Zielonej. Została zbu- 
dowana przez Hansa Kramera z Saksonii jako element 
nowożytnych fortyfikacji wzniesionych w latach 1574-1576 
wzdłuż zachodniej granicy miasta. Początkowo ceglana, w 
588r. uzyskała swój dzisiejszy kształt dzięki przebudowie, 
którą przeprowadził Flamandczyk Willem van den Blocke 

3. Ratusz Starego Miasta 

Jeden z najcenniejszych w tej części Gdańska zabytków 
(1587- 1595), który prawdopodobnie projektował Antoni van 
Obberghen. Jest to jednopiętrowy obiekt, zbudowany na rzucie 
niemal kwadratu, z podwójnym dachem czterospadowym, 
ukrytym częściowo za arkadową attyką 

Z kalenicy jednego z dachów wyrasta smukła i trójglori- 
etowa wieżyczka (wyk. Joachim Renner), ponadto dodatkową 
ozdobą jest niewielki szczyt na osi budynku. Nad ładnie wyko- 
nanym artystycznie portalem biegnie fryz ozdobiony znanym 
układem herbów: Prus Królewskich, Polski i Gdańska. W ob- 
szernej sieni jest wmurowana w północną Ścianę niewielka i 
skromna plakietka poświęcona pamięci rajcy Starego Miasta, 
piwowara i słynnego astronoma Jana Heweliusza (1611-1687), 
który w pobliżu, przy ulicy Korzennej, urządził swoje obserwa- 
torium, zwiedzane przez króla Jana Kazimierza i Jana [II 
Sobieskiego. W pobliżu Ratusza znajduje się skromny pomnik 
granitowy Jana Heweliusza (wyk. Jacek Gąsienica 


Szastak, 1971) 

4. Dwór Artusa 

Po pożarze, powstały w XIVw. budynek Dworu Artusa, 
obecny kształt uzyskał w 1477r. Fasada przebudowana została 
przez Abrahama van den Blochea. 

Manierystyczny portal zdobią medaliony z portretami 


królów. Reprezentacyjne wnętrze Dworu mieści ogromny 
wysoki na 12m renesansowy piec kaflowy. dzieło Georga 
Stelzenera z połowy XVlw. ozdobiony kaflami malowanymi 
przez mistrza Josta, na których przedstawiono portrety wybit- 
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IpuBel K (OpMHpoBaHHIO HOBOŃ I p 
EBpormki. Bor elte o1H0 runo IMaRbcka, Popojla, © KOTODBIM 
ye Bcerjla GyjtyT accolHHpoBaTkCA CBOÓOHbie ripocpec- 
CHOHAJIbHBIE COIO3BI, 4COJIM1ApHOCTE» M J1avpear HoóeJreB- 
ckofi mpeMam, riepebiiń npeznqekT LI] Pesu Iloenonmnroń Jlex 
1999r IqaHbck TOp»KECTBEHHO IIpa3AHOBAJI 
CBOETO IOKpoBHTeJ14 CB Bońnexa. 


Banenca. B 
MuinieHHyM, UTA 
6narojjapa KOTOpoMY TbICATY JIET TOMY HA3A1 BIIEpBBIE ÓbLIO 
YHOMAHYTO Ha3BAHHE Topola Ha MoTJiaBoK. 

IIlupoko oTkpbITblii Mapy TXaHbcK HA IpoTaxKeHHH CBOEŃ 
qnouroh ucTopun ÓbiI ToporoM eBporeńckuM, «be3 crpaxa, HO 
6raropazyMHO», - Tak TilacHT CTApoe JaTHHCKOE M3DEHEHNE, 
IoMelneHHoe Ha repóe ropoja. Meropua Kauiyjla KoJeco. 
CeronmmaiiHuii [4AHbCK IIYJIŁCHpYeT KH3HBIO H, IIOCTOAHHO 
NOMHA O HDOILIOM, CO3JAET CBOJŃ COÓCTBEHHBIIŃ OGJHK 


II. HY?KHO YBHIETb 


1. 3osioToii J[OM 

Ono u3 kpacnpejiiux TIaHbCKHX CTpoeHNii. OHO ÓblIo 
nocTpoeno „via 6yproMncrpa flna CneiiMaka, GoraToro Kynna 
i IipekpacHOTO MELEHaTa HOKYCCTB M ZUIA ETO KEHBi FO/BITBI H3 
BaxpoB. 31aHHe 370 ObuIo IIOCTpoeHO 10 1609r. ro npoekry 
A6paama Bai „eH Baoka, KOTOpBIŃ GbuI Tak;Xe ABTODOM 
„ekopaTUBHOH UacTH CKYJIbIITyp, 3AKOHYCHHBIX K 1618r. CBoeń 
ciaBoń ZonoToń JloM oÓs3an npekpacHomy GoraroMy cpaca ty. 

2. HaropHbie Bopora 

OTKpbIBa1oT Tak Ha3blBaeMylo KoposieBckyto „opory, 
npoxoqantyło yslmiaMn J[ryra u Jiryru Tapr no 3€.IEHbIX 
Bopor. OHn ÓblIM IOCTPoeHbl CAKCOHCKHM MACTEDOM TancoM 
KpamepoM kak odleMeHT coBpeMeHHoii (hoprupukaNiA, 
BO31BHTHYTOŃ B 1574-15760r BAOJb 3anaAHoŃ rpakMubl 
ropora. [lepBOHauaJIbHO KAPIMUHBIE, OHM B 1588r rpaoópelu 
cBoń HblHemHnń Bui Ónaronapa nepecrpońike, Koropyło 
ocyiniecTBHII diaMaHjen BumieM BAH 1eH BOK. 

3. Paryma Craporo Topora 

OnuH M3 CAMBIX HEHHBIX IaMATHMKOB CTApuHBI B 2Toi 
gacru Inasbcka (1587-1595), koTopbiń, ckopee Bcero, 
cHpoeKTMpOBAJI AHTOHH Bad OG6epreH. Oro OAHOSTAXHBIIi 
oGbekT, IiocTpoeHHbiń B cbopMe HeGOJIbiioro KBaipaTa © 
uBofiHok ueTkipexyTOJIbHOf kpbliień, 4acTH1HO CKpbITOŃ 3a 
apKOBBIM ATTHKOM. 

C koHbka ONHOŃ M3 KpbIHI BbipacTałOT Tpu_ CTpolŃHbie 
6anieHku _ (aBT. fioaxum  Peunep),  KpoMe Toro, 
NOHOMHHTEJIŁHBIM  YKpalmeHieM  ABJAeTcA  HEÓOJPIIaA 
Bepxymika Ha oca 3qaHua. Han KpacHBO BPIIIOJIHEHHBIM 
XVZIOKECTBEHHBIM IOpTAJIOM BO3BLINAeTCA (ypH3, yKpAMEHHBIŃ 
3HaKOMBIM paCIIO1O>KEHHEM Tep60B: KoposieBckoł IIpyccHi, 
Ionbimu u I 4aHbcka. B npocTopHbIX ceHaX, B IIeperoporke 
3aMypoBAHA HEÓOJIBNIAd HU CKDOMHAA IUIAKETKA, INOCBANIEHHAA 
HAMATH COBETHHKA CTaporo Topoja, IUBOBapa KH H3BECTHOTO 
acrponosa lua TeBesma (1611-1687). Ha ysnnie Koskennek 0h 
o60py10BaJl cBoło oÓcepBaTOpKIO, KOTODY O IOCEIMAJIH KOPOJA 
Sin Kasmmex u Sli III Co6ecknń. PaxroM © Parymeń HaxOjfHTCa 
ckpoMHbiii rpaHnTHBIŃ namaTHuk Hy IeBezrmio (ABT. nek 
Tonceninna Hlacrak, 1971r). 

4. JiBop Apryca 

[locsie noxapa, BO3HuKInero B XIVB., cYpoeHne HpHoÓpe.lo 
nacTroamiań Bui B 1477r. Qacaqą Obi nepecrpoeH A6paaMoM 
BAH 16H BiIokoM. MaHepHbihń nopTa.l yKpaliałoT MEJAJIBOHBI © 
noprperamu kopozień. IlpeqcTaBHTe1>HBIA BRYTpeHHKŃ NBOp 


BMeINaeT B ceóa orpoMHyło, Bbicokyło |12-MeTpoBy 


nych ówczesnych władców europejskich, herby oraz perso- 
nifikacje cnót i planet. Budynek był miejscem spotkań 
patrycjuszy gdańskich. 

5. Fontanna Neptuna. 

Stoi od 1633r. przed Dworem Artusa i jest symbolem 


Gdańska. Inicjatorem jej powstania był burmistrz Gdańska 
Bartłomiej Schachmann. Postać Neptuna nawiązuje do 
związków Gdańska z morzem. Wymodelowali ją Peter Husen i 
Johann Rogge, a odlana została w 1615r. w Augsburgu 
Autorem projektu całej fontanny był Abraham van den Blocke 
Otaczająca ją wspaniała krata pochodzi z 1634r. W latach 1757- 
761 Johann Karl Stender przekształcił w duchu rokoka cokół 
ontanny, dodając całą plejadę stworów morskich. 

6. Kościół Mariacki 

Kościół Najświętszej Marii Panny, największa świątynia w 
Polsce, powstawał w kilku etapach w łatach 1343-1502. We 
wnętrzu znajduje się wiele doskonałych dzieł sztuki śred- 
niowiecznej i barokowej, m.in. kamienna pieta z roku 1410, 
kopia „Sądu Ostatecznego” namalowanego przez Hansa 
emlinga w roku 1472, zegar astronomiczny wykonany w la- 
tach 1464-1470 przez Hansa Duringera, czy ołtarz główny 
powstały w latach 1510-1517. Długość budowli, łącznie z przy- 
porami wieży, wynosi 105m; wysokość wieży 77,6m; skle- 
ienia sięgają do 29m ponad posadzkę 

Co jest tak niezwykłego w murach tego miasta, jaka tajem- 
na moc kryje się w tym grodzie, że każda wizyta w pięknym 
mieście Gdańsku pozostawia w nas na długo niezatarte 
wrażenia i pragnienie. by tu wrócić i pobyć jeszcze choćby 
<rótką chwilę. 

Gdańsk - to przede wszystkim port, ale także wielka skar- 
bnica pamiątek kultury polskiej i owa niepowtarzalna atmos- 
fera, którą stwarzają ludzie tego miasta... 


Naira Machcianian 


kaQeJlbHyło Iedb 3N0XH Bos3poxAeHua (Ho. XVlB., paó 


yKopxa  CTenneHepa), ykpanieHHyło  BeJMKOJIENHbIMA 
IIBETHBIMH HU3PA3IAMM, ABTOPOM KOTODPŁIX ABJIAeTCA MacTep 
XKocr. Ha Heń nuso6paxeHbl IopTpeTbl BBIĄAIOMIAXCA 
eBpolielickuX BJIACTEJJAHOB TEX BPeMEH, TEpÓBI, a TakXKE HX 
JIMUHbie AOOpPOJETEJIM H IDIAHeTBl. JĘBOp Apryca Óbi MecTOM 
BCTPeUH TNAHbCKKX IATPUNMEB. 

5. DoHran Henryna 

CrouTr nepex ABopioM Apryca c 1633r u aBiaeTca 
CHMBOJIOM | XaHbcka. HHHIMHaTOpoM CO3HAHHA 3TOTO IIpoeKTA 
Óbi1 6yproMncTp I zaibcka Bapdomomeń CxaxMan. Durypa 
HenryHa kak Óbi HordepkuBaeT CBA3b I NaHbcka © MOpeM 
Craryto ora Mopeji m okeaHOB CMOJEJIHpoBaJIu IlHrep XyceH 
u MoraHH Porre, a orimTa Obuia oHa B 1615r. B Aykcóypre. 
ABTopoM IpoekTa (boHTaHa Óbi A6paaM BaH xeH Bunok. 
Oropa:KHBalolłaA ee BEJIHKOJIETHAA pelieTKa ÓblIa OTIATA B 
1634r A yxe B 1757-1761lrr ckynburop Horann Kapa 
lilrearep repeqeilar B cTuie pokoKO IIbejecTAJI QOHTaHa, 
106aBHB IeJryto nieajy MOpckHX CYIiECTB. 

6. Mapnamknii kocre.l 

Kocren IlpecBaToń JleBbi Mapun - caMaa O01biaa 
CBATPIHA IIOJbHIA - CTPOWJICA B HECKOJIŁKO STAHOB © 1343 ro 
1502rr BHyrpu KocTeHa HaXOJHTCH MHOTO UYĄeCHPIX 
HpoM3Be[eHHŃ HcKYCCTBA CPEJHHEBEKOBbOA H GapoKKO, TaKHE 
kak KaMeHHaa |Ilmera, coz3naHHaa B |14l0r, korna 
3aMeHaTeJILHOi KapTHHbBI XaHca MeMimira «Cyx1HBIŃ ACHb» 
(1472r), acrpoHomnyeckie MACH, CO3HAHHbIE XaHcoM 
JitopuirepoM B 1464-1470rr., a Takxe riIaBHbiń ajrrapb (1510- 
1517rr). 

Jima kocTeja BMecre c KOHTp(hopcaMi COCTaBJI1eT 1Ó5M, 
BbICOTa GaMIHH KOCTEJIA - 77,6M, CBOJ4bI - 29M. 


3TOM Kkakaa4 


OCOGEHHOTO B 
TAWUHCTBEHHAA CHJA, UTO KAXKĄBIŃ BU3HT B UIpekpacHBIŃ Topol 
TAXaHbCK HAĄXOHTO OCTABJIIET B HaC TaKHE HeH3TIIAUMBie 
BIIEYATJIEHHA, UTO XOHETCA BO3BPATHTbCA H OCTATbCA ELE, XOTA 


Uro  Takoro Topo qe, 


Óbi Ha MTHOBCHHE... 

TxaHbck - 370 IpexH1e Bcero Hopl, Ho TakkE H ÓOJbIIA9 
COKPDOBHINHHNA IAMATHHKOB HOJIbCKOŃ KYyJkTypbi HM Toi 
HeroBTopuMoń aTMocdepbi, KOTopyło COZĄHAIOT IIOHK, 
>KHBYINHE TAM. 


Hanpa MaxuaHsH 


To kolejna historia z cykła „Nasze losy” o 
człowieku, naszym Rodaku, którego drogi 
przywiodły do Armenii, gdzie żył, pracował i 
pozostawił po sobie urzeczywistnienie swoich 
marzeń piękny - dendropark „Sośniaki”. 


On pomnik sobie stworzył... 


Nauczyć się kochać przyrodę, jak i 
nauczyć miłości do niej jest niemożliwym. 
Można być dobrym wykonawcą śmiałych i 
szlachetnych pomysłów, ale niczym 
więcej, jak tylko wykonawcą. 

Jednak być twórcą, człowiekiem nie 
tylko owładniętym jakąś ideą, ale i 
biorącym tę ideę za cel swojego życia, 
poświęcającym wszystkie swoje siły 
fizyczne i duchowe, dane jest nie każdemu 
człowiekowi. Nie bez powodu mówią o 
takich ludziach: „on jest człowiekiem 
obdarzonym przez Boga” 


Takim człowiekiem od Boga, obda- 
rzonym siłą myśli i ogromem duchowego 
bogactwa, był nasz rodak, Polak Edmund 
Leonowicz. Ubołewam nad tym, że nie 
zdążyłam poznać go osobiście. Ile takich 
możliwości przepuszcza każdy z nas w 


swoim życiu, których potem musi 
żałować. A przecież byłam tuż obok, 
dosłownie o krok od pana Leonowicza za 
ogrodzeniem „„Sośniaków”, w odległych 
latach 60-tych, gdy moi synowie odpoczy- 
wali w Gjulakarake, sanatorium dla dzieci 
Co prawda, moje wizyty w sanatorium 
były bardzo krótkie. zaledwie dwa razy i 
po 2-3 godziny przywieźć dzieci i zabrać 
je stamtąd. Na długo jednak pozostała w 
pamięci wspaniała przyroda, niezapomnia- 
ne uzdrawiające powietrze sosnowego 
boru. Niestety nikt nie podpowiedział, że 
tuż obok mieszka i tworzy prawdziwe 
cuda - mój rodak Leonowicz. 

Nasze życie tak się układa, że nawet na 
takim, zdawałoby się niedużym terenie, 
jakim jest Armenia, nie często można 
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NASZE LOSY 


3mo eme odna ućcmopua uż uukia «Hamu cyódbÓb» 0 4eROGEKE, HAWIEM 
COOMEUECMECHHUKE, HCUZKEHHBLIĆ NYMŁ KOMOPOZO npueel €20 6 ApmeHuio, 20€ OH 
otcun, paóomat u ocmaeui nocie ceón connomenue ceoeń Meurmbi - uydECHbii 
OenOponapk «COCHAKU» 


Du namamnuuk Bosgbuz cebe... 


YghTBCA JIROÓHT% TIPHPO/LY TAK :kE, KAK M YUHTb JHOÓMTŁ €, - HEBO3MOXKHO. MosKHO 
ÓBITk XOPONIKM HCIIOJHMTEJIEM CAMbIX CMEJIBIX M GJaTOpolHbIX AJeh M HauuHaHMii, HO 
He Ó0JIee, HEM HCIIOJIHHTE.IEM. 

Ho 6brTb TBOPHOM, UEJIOBEKOM, He TOJIbKO OJIEPXKUMPIM Kakofi-To uqeeii, HO H 
CJEJIABIIAM €E LEJBIO CBOEŃ >KH3HH, IOCBATHBIHNM ei BCE CMIIbI, QH3MHECKHE H 
NyXOBHBIE, - He KAXKHOMY „ao. HejlapoM TOBOpAT O TAKKX JNOJĘŁX: 370 HEJIOBEK OT Pora 

TakuM UEJH1OBEKOM OT Bora, HAJEJEHHBIM CHJloli yMa M OFPOMHOIO „IYNOBHOTO 
GoraTcTBa, rmpejcTaeT repei HaMM Hall COOTEHECTBEHHHK, NOJIAK - DAMOHA 
JleoronbiroBHU JleoHoBHA. MHe 6ecKOHEHHO %KAJIb, 4TO paHbHie, HpH €To %H3HH. He 
IPHIIIOCH C HHM JIA1HO IO3HAKOMHTECA. CKOJIBKO TAKHX BO3MOJKHOCTEJĄ kask JBlIŃ H3 HaC 
YIyCKAET Ha IpOTA>KEHHH CBOCŃ >KH3HM, TAKHX, O KOTODŁIN 3ATeM TIDHXOJMTCA COXKAJIETb 
A BEJb A ObUIa psJIoM, MO%XHO CKA3ATb, B JBYX Illarax, 3a OTpaAoH «CocHaKOB» B Te 
nanekue 60-€ TOJIBI, KOTJJA MOH CHIHOBLA OTĄbIXAJIM B A€TCKOM CAHaTOpNH B | tojlakapake, 
FipaBna, rocenteiie caHaTOpHA ÓBlIO HeHOJHTHM, 
Bcero JIBa pa3a Ilo 2-3 uaca - npuneżru jereń H 
yBE3TH Ux orryjia. Ha1OJIPo 3a110MHHIAC JYNECHAA 
Iipupoj1a,  He3aÓbIBaeMBIŃ Hele6Hbiń  BO3;YX 
COCHOBOTO 6opa! Ho, K cosKaJIeHHIO, HHKTO MHE He 
MOJICKA3AJI, UTO COBCEM PANOM >KHBET KH TBODKT 
Hacroalniee dyjlo MOŃ COOTeUeCTBEHHHK - JJIMOHJI 
JleoronbzioBnU JlEOHOBHU 

Hama %u3Hb Tak CKJTAAbIBAeTCA, UTO HAXKE Ha 
Takoń, KA3AJIOCb Óbi, HeÓ0JTbmOńŃ TeppHTOPNM, KAK 
ApMeHHd, He HacTo yJlaeTcaA HocelmaTb Te MIH 
HHbie IpekpacHbie MecTa. A Mx B ApMeHMM 
HEMAJIO - KpACHBBIX, HHTEPECHBIX © TOHKH 3DEHHA 
HCTOPHH M KyJIKTYDBI IPEBHETO HapoJla, YMHOTO, 
TPYy IOJHOÓGHBOTO, repe>xHBLIeTo HeMano 
Tpymieńniux IepHOj|0B 3a BCE BpeMA CBOETO 
cyliecTBOBaHHA. M  Bcerqa OCTaBaBuieroca 
BEDHbIM CBOHM XpHCTHAHCKHAM  TPAJMIHAM, 
CBOEMY „IyXOBHOMy ÓOTaTCTBY, CBoeń KyJIbrype 

IloceTuTb BHOBb Iłojlakapak MHe YJaJlOCb To TOMy Ha3aj, Korjia 3AyMaJla 
NoBE3TH jeTeji «IlofoHHM» Ha JIeTHHe KAHHKY.IbI B STY CCOCHOBYIO» 3/1paBHANY. 

4 yxe sHaJla O «CocHakaX» H 0 IpoĄOJDKaTeJIe KEJIA OJIMOH ia JJeONoJTbKOBHAA, EPO 
ChIHe - BuTauH DAMOHHOBHUE. Emme paHbliie Mbl EIO 3A04H0 C3AHHCJIHJIM> B CBOFO 
<IIoROHMIO), HO BCTpEJATbCA HE IPHXOMIOCH, u60 Buranuii O1MOH1OBHA © ceMbeji 
riepeeXaJl B <COCHAKH», Te XXHBET KPYTJIBIIŃ TOM. 

BMecTe c HalmM KoBcyJloM, IIaHOM BoTYCJIAaBOM MulekOM, Mbl BXOJĄAM Ha 
TeppHTOpiio «CocHakOB». HejleTko OIKCATb TO BIIEHATJIEHHE, KOTODOE OXBATBIBACT Teba, 
KOTIA HOHAJAEIIŁ B KAKOE-TO HYĄECHOE HAPCTBO. Mbl HEM IO yXO:KEHHO TporMHke. 
CneBa u CIrpaBa OT Hac YXOXeHHbie INBETHAKA PANYIOT TIIA3 CBOHM KpACOWHBIM 
pa3Hoo6pa3neM. A BOKpyT - yXOJJAIIHE CBOHMH BEDIIIHMHAMH B He6o Be.IHUECTBEHHBIE, 
BEHHO3EJICHBIE COCHBI, €JIH PA3HOTO XSTHH4ECKOTOY IPOHCXOKIEHHA: HX IPHBOSWJIM H3 
pa3HbIX KOHINOB CBETA, H ÓOJIŁMIAHCTBO H3 HMX YyCIIENIHO 3;ECb pŁDKHBAJIMCE, 
riepe;KUBAH H BbICTAHBAA IIEpEJ PAJHKIMH KJIAMATHUECKUMH HEB3POJJAMH A OHM, 3TH 
HeB3TOIBl, HA IlylnkKHCKOM repeBaJle He TaK y;k peIKH: TO TPAJI, TO JIABHK, TO BETDBI. 

dyjecHaa npHpoJA H NEJIEÓHBIŃA BO3JTYX COCHOTO ÓOpA - TO MO:KET ÓBITB JTYUINIE, TEM 
Goziee, ecJIM rpHe3Kaerb H3 IYMHOFO, 3ara30BAHHOTO Topola. OJIHa TOJIbKO THIMHHA H 
NEHME ITA HETO CTOAT JYTA HEpBHOf CHCTEMBI DOPOJICKOTO 3KHTEJIA, OHM JEŃCTBYKOT M 
YCTOKAHBAIOT KAK ÓaJIb3AM. A BOSNYX OMbaHaeT CBOeH 11pospaaHoń uncToTośń! 

..MBl HONXONAM K HeÓOJBIIOMy MOMHKy, OTKDPBIBIIEMYCA Iepej] HaMH Ha 
Kpacounot 3€:1eHOH IOJltHKe, OKpYXKEHHOŃ OTPOMHbIMH COCHaMH. Hlac BCTpe4a€T BCA 
CEMBA JleOHOBHTA-MIIAJQIETO: CyrpyTa, HOTEpK, BHYKH. J|O4KH © BHY KAMA IIpHE3;KAIOT 
NETOM K POJATEJIAM, KOTOPbiE KpyTNBIŃ TOJ KE MHOTO JIET XXHBYT B CCOCHAKAX). 

He3aMeTHo IpoXOJUT BpeMa B Óeceje o60 BceM M O Bcex. Xora Burajmh 


odwiedzić piękne miejsca. W Armenii jest niemało pięknych, ciekawych z punktu 
widzenia historii i kultury tego starożytnego narodu - mądrego, pracowitego, 
przeżywającego niemało trudnych okresów na przestrzeni dziejów, jednak zawsze 
pozostającego wiernym swoim chrześcijańskim tradycjom, swemu duchowemu 
bogactwu, swojej kulturze. 

Po raz kolejny udało mi się odwiedzić Gjulakarak rok temu, gdy postanowiłam 
zawieźć dzieci „Polonii” na letnie wakacje do sosnowego uzdrowiska. Wiedziałam już 
o „Sośniakach” i o kontynuatorze dzieła Edmunda Leonowicza, synu Witaliju 
Edmundowiczu 

Już wcześniej, niejako zaocznie „„zaliczyliśmy” pana Witalija w poczet członków 
naszej „Polonii”, ale nie zdołaliśmy spotkać się, bo z rodziną przeprowadził się do 
„Sośniaków”, gdzie mieszka przez cały rok. 

Razem z naszym konsulem, panem Bogusławem Miłkiem, wchodzimy na teren 
„Sośniaków”. Niełatwo opisać wrażenia, jakie ogarniają człowieka, gdy wkracza w 
jakąś cudowną krainę. Idziemy po zadbanej dróżce. Z. lewej i prawej strony rozjeżdżone 
klomby, radują oczy swą malarską różnorodnością. A wokoło majestatycznie roz- 
postarte swymi szczytami w niebo wiecznie zielone sosny różnego etnicznego 
pochodzenia. Przywożono je tu z różnych krańców świata i większość z nich skutecznie 
oswoiła się i wytrzymuje przeróżne klimatyczne udręki. A te udręki na Przełęczy 
Puszkińskiej są nie tak rzadkie, a to grad, to ulewa, to wiatry. 

Cudowna przyroda i uzdrawiające powietrze sosnowego boru - co może być 
zdrowszego, zwłaszcza gdy przyjeżdżasz z hałaśliwego, zanieczyszczonego miasta. Jak 
wartościowa jest cisza i śpiew ptaków dla znerwicowanego mieszkańca miasta. One 
działają i uspokajają jak balsam. A powietrze upaja swą przezroczystą czystością. 

„Przed nami wyłania się mały domek położony na soczyście zielonej polanie, 
otoczonej ogromnymi sosnami. Wita nas cała rodzina Leonowicza juniora: żona, córki, 
wnuki. Córki z wnukami przyjeżdżają latem do rodziców, którzy już wiele lat 
mieszkają w „Sośniakach”. 

Niedostrzegalne mija czas przy rozmowie o wszystkich i o wszystkim. Chociaż 
Witalij Edmundowicz jest bardzo oszczędny w słowach, ale krok po kroku przeby- 
wamy nielekką drogę zdobywania jak największej liczby informacji o Leonowiczu. 

„. 1863 rok był znany z zesłanek na Kaukaz wielu niepokornych Polaków, którzy 
walczyli z carską władzą. 

Wśród zesłańców był też dziadek Edmunda Leonowicza, który urodził się | marca 
1902r. Jego matka, Francuzka, przypłynęła statkiem parowym do Batumi. Zaczęła pra- 
cować jako guwernantka i wkrótce spotkała Polaka, który już kilka dziesięcioleci 
mieszkał w Batumi. Jak mówił sam Edmund Leonowicz, wszyscy Leonowicze byli 
geodetami i on także odziedziczył zamiłowanie do ziemi i wolnych przestrzeni. 

WI1931r. ukończył Instytut Rolniczy w Tbilisi. W1933r przeprowadza się z 
Karaklisa (obecnie Wanadzor) w region Stepanawanu, w leśnictwo, które przyciągło go 
wilgotnością ziemi obfitością zieleni. On nie lubił ziemi suchej i kamienistej. 

Żona Edmunda Leonowicz była Ormianką. Kiedy zmarła, ożenił się ponowne, 
znów z Ormianką. Żona Witalija Leonowicza też jest Ormianką - miła, kobieca, 
serdeczna pani Julia. Polacy, Francuzi, Ormanie cudowne i dumne połączenie trzech, 
miłujących wolność, narodów! 

Spoglądamy na portret Edmunda Leonowicza.. Przystojne, mężne oblicze 
człowieka, patrząc na nie czujesz siłę jego ducha, woli, jego zdecydowanie. Wzrok utk- 
wiony gdzieś w dal, tam, gdzie zdaje się, że jest jeszcze więcej majestatycznych 
spełnień marzeń swoich rozsunięte granice jego sosnowego lasu (razie dwudziestego) 
jeszcze więcej zgrabnych piękności - sosnów, niebieskich świerków, rozłożystych pła- 
tanów i radość ludzi, które przyjeżdżając tu będą czuć przedłużenie bicia serca 
człowieka, tworzącego ten cudny kącik przyrody w Armenii, gdzie on znalazł swoje 
drugie ojczyznę. 

... Oglądam kadry z filmu z lat 80-ych, ściślej mówiąc z 1982 roku, nakręconego w 
ormiańskim studiu filmów dokumentalnych 

Zima, śnieg, opustoszały las. Trzeba go doprowadzić do porządku. Choć 
Leonowicz wie, że miejscowi mieszkańcy przyjdą mu z pomocą, jednak on obchodzi 
swój las, zbiera i wozi uschnięte gałęzie. Stół pracy Edmunda Leonowicza. On ozdabia 
szyszki różnymi kwiatami, robi z nich ozdoby dla noworocznej choinki. Topnieje śnieg, 
ludzie wypalają suche gałęzie, aby tchnąć w ziemię ciepło i przygotować ją dla sadzo- 
nek. Przyjeżdżając tu Leonowicz przywiózł cały swój majątek - ziarno 

Każdego roku wysyłając ze swego dendrarium sadzonki doznawał uczucia za- 
zdrości, ale nie smutku... ponieważ to było dła ludzi. 


NASZE LOSY 


DHMMOHNOBMU OJEHb CKYII HA CJIOBA, HO 
Imar 3a IIaroM Mbl IpoĄBHrTaeMCA HO 
HeJlIerKoMy NyTH IOJIY4EHHA KAK MOXHO 
6onbmej uabopmanun 0 JleoHoBHuax. 

„ 1863 ron Óbur nedaNbHo 3HaMeHHT 
CCBIIIKAMM Ha KaBKA3 MHOTUX HEIOKOPHBIX 
NOJIAKOB,  GOpoBIHXCA ©  NapCKUM 
caMoJłepxkaBHeM. B 4KCJIE COCJIAHHBIX ÓBLI 
M Jen DIMOHBJa JleoHoBuua. 

OJMOH1 JleoHOBMA pojywica | Mapra 
1902r. Ero Mar, ppanny:keHka, rpneXaja 
Ha rapoxoje B Barymu. YCTpouJach 
TyBepHaHTKOŃ M BCKOPe BCTPETHJIA NOJIAKA, 
KOTODBIŃ y»ke HECKOJIbKO „JecaTuJeTHi 
>KMJI B BaTyMu. Kak ToBopuj caM JAMOHJI 
JleoHOBMu, Bce JleoHoBAuM ÓBUIM 3EMIE- 
MepaMM, H OH Tak/KE YHACJIEĄOBAJ 3Ty 
CTpACTB K 3EMIIE, K BOJIbHBIM IIpocTOpaM. 

B 1931 romy 0H okoHanmi T6mmcckuń 
HHCTHTYT CEJIbCKOTO XO34ŃcTBa. B 1933r 
liepeesykaeT us  Kapakinca (ubie 
Bawan30p) B CreranaBaHckni palioh, B 
JIECHHHECTBO, 3EMJIA KOTODOTO NPHBIIEKJIA 
ero CcBoeń BJNAXHOCTŁIO HM OÓWJIHEM 
3EJIEHH. OH He moÓnn 3eMIH cyxne i 
KaMeHHCTble, €eTo IpABJIeKaJla BCerjra 
BJIA?XHa4 3EMIIA, IOKDBITAA JIECOM. 

Kena Onmonna JleoHoBHga Óbuia 
apMaHka. Korxa OHa yYMEDpJIA, OH %KCHHJICA 
BTODHHHO, OIIATb Ke Ha apMaHke. JKena 
Bwranma OMMOHNOBHMIA TOXKE apMAHKA - 
Muillag, XEHCTBEHHAA, MyMeBHad HAHN 
JVkynberra. 

Iłonaxn, dpaHny3bi, apMaHe - 
UyJecHoe H ropioe coueTaHHe Tpex 
BOJIbHOJIKOÓHBBIX HApONOB! 

MBi pa3TIIAJ[BIBaeM IOpTpET DAMOH JA 
JleoHoBua... KpacnBoe, My?XECTBCHHOe 
JAMNO HEJOBEKA, DIANA Ha KoTopoe 
"Hy BCTBY€LIIb BCIO CHJIY €TO „Tyxa, ETO BOJIK, 
ero NEJIEYCTDEMJIEHHOCTb. BarnaĄ ero 
BaIpaBJIeEH Kyja-TO BĄaJIb, Tyka, Fhe, 
KAKETCA, OH BHNKHT enie 6onee 
BEJIAUECTBEHHOE OCYIHECTBJICHHE cBoeń 
M€UTBI - paZĄBUHYTbIE TPAHHIĘBI Ero 
COCHOBOTO Jieca (rroka 3To mms 20ra), 
enie Gonrbrie CTpofHBIX KpacaBHlI-COCEH, 
TOJTYÓBIX ereń, Pa3BECHCTbIX IUIATAaHOB H 
PajlocTk Jmonef, KoTopbie, npue3kaa 
cioa, ÓylyYT 4yBCTBOBATb HPOJOJNKEHHE 
OueHna CcepINa UEJIOBeKA, CO3JIABIIIETO 
3TOT WYyJeCHBIŃ YyTroloK NPHPoĄKH B 
ApMeHiH, B KOTOpoŃ OH Hamel CBOło 
BTopyro Po/rUHy. 

..A upocMaTpuBaio celidac kaXpbl 
HeGOJIbiioro dhruibmMa 80-x TOHN0B, TodHee 
1982 roza, cHaroro apMaHckoń cryqneif 
JROKYMEHTAJIbHBIX (PHJIbMOB. 

. 3uMa, cHer Jlec 3alrycTen, HaHo 
UPHBECTA €TO B IOpAJIOK. XoTa JleoHoBHU 
3HA€T, UTO MECTHBIE >KHTEJIM IPHMNyT EMY 
Ha NOMONIb, OH BCE KE CAM OÓXOJHT CBOŃ 
Jiec, Co6upaeT H BO3HT 3ACOXIIIHE BETKH. 
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A oto Leonowicz wśród „kampani: 
swych pomocników. On w oranżeru, 
troskliwie oczyszcza każdy krzew, każdą 
sadzonkę. Rozumiał, że upłynie jeszcze 
wiele lat, zmieni się nie jedno pokolenie, 
dopóki ziemia stanie się dobrą, będzie 
przynosiła szczęście ludziom - zachwycać 
pięknością otaczającej przyrody, wdychać 
uzdrawiające powietrze i czuć się częścią 
tej przyrody 

A teraz on 
cieszy się razem z 
dziećmi, które tań- 
czą i _ śpiewają, 
organizują nowo- 
roczny karnawał, 
ozdabiają świerki i 
sosnę noworoczną 
dekoracją. Na twa- 
rzy szczęśliwy uś- 
miech od myśli, że 
on przynosi szczęś- 
cie ludziom. Z tym 
uczuciem 0n Z0- 
stawia wesoły koro- 
wód, zamyślonym 
oddała się w głąb 
swojego lasu. 

„Testament”- 
tak nazwali autorzy 
swój film. W sło- 
wie tym ukryty jest 
bardzo głęboki sens. 

Edmund Leonowicz jest człowiekiem 
innej krwi, można powiedzieć innego 
świata. On przyjechał do tego dalekiego 
kraju i stworzył ludzkie cudo, tchnął życie 
w ten kącik surowej przyrody swoim 
dziełem. swoim natchnieniem i nakazał 
następnym pokoleniom kontynuować owo 
dzieło, cenić, chronić, lubić przyrodę tak, 
jak ofiarnie lubił ją on sam. 

Tego dnia naszym przewodnikiem w 
świecie przyrody był syn, sukcesor i kon- 
tynuator dzieła Leonowicza - Witalij 
FEdmundowicz Leonowicz. Doktor biologii 
Witalij Edmundowicz całkowicie poświę- 
cił się kontynuowaniu dzieła swego ojca. 
Podążamy po krętych ścieżkach i 
wychodzimy na jasne polany, skąd roz- 
tacza się cudny widok. Zdaje się, że uno- 
sisz się ponad doliną rozciągniętą na dole. 
Uważnie słuchamy jego opowieści o his- 
torii prawie każdego drzewa przy- 
wiezionego z różnych krańców świata. 
Większość z nich przyjęła się w surowym 
klimacie, wytrzymała dzięki wysiłkom 
człowieka, który postawił cel przed sobą 
wzbogacić florę Armenii, uczynić ją 
przepiękną. Ale nie chodzi tylko o urodę, 
ale co naiważniejsze o pożytek tych drzew 
dla zdrowia człowieka. Dowiadujemy się, 
że sosna daje dużo witamin, leszczyna 
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-. PaGogmii cron DrMOBJA JleoHoBHTa. OH packpaninBaeT HIUIUKH B pA3HbiE IIBETA. 
TOTOBA M3 HHX YKpaNIEHHA JIA HOBOTOJHEK €JIKH. 

. TatoT cHera, JHOJM KTYT CYXHE BETKM, UTOÓBI BHOXHYTb B 3EMJIO TETDIO H 
HOJATOTOBHTB €€ /UIA CA>KEHLEB. I IpHeXaB CIOJ(A, JJEOHOBHA IIpHBE3 BCE CBO€ COCTOAHKE 
- CeMCHA. 

Kaxnpbiń TOJ OH OTIIpaBJIAJi H3 CBOEeTO JIeH ĘDADHA caxeHbi H, TOBODPAT, TIpoBO?KAA 
MX, OH HCIIPITBIBAJI TyBCTBO pEBHOCTH, HO HE IIEHAJIH. H60 370 Obito „ya moje 

„.. Bor JleoHoBKu cpeziu CBOeH «KOMAH Ib), CBOHX IOMOHIHHKOB. OH B opas:kepee, 
NIO60BHO OUMINAET KAXK/IBII KYCTHK, KAXK/IbIŃ CAXKCHEN. 

OH HOHHAMAJI, HTO npońneT emre HeMaJlo .IeT, CMEHHTCA HE OJHO IIOKOJIEHKE, IIOKA 
3EMIIA CTaHeT «/106pee». a 3Ha4HT, OyieT TpHHOCHTb 
CUACTbe JIIOĄ4M - CHACTbE JMO60BATbcA kpacoroń 
okpyKarolneh IPHPOABI, BIbINaTb IIEJIMT €JIBHbIŃ BO3JIYX 
H Ha KAaKOE-TO MTHOBEHHE Kak Óbl CTaHOBHTŁCA 
gacruneń 3Toh NpHpolB. 

A ceffuac oH paryeTca BMecTe © „leTbMH, KOTODbIE 
TaHiyłOT H HOIOT, YCTPOHB HOBOTOJ1HH KapHaBa.l H 
yKpacHB ÓnnsiexaMe eJH H COCHBI HOBOTOJHHM 
y6pańcTBoM. Ha June ero CHacTIIMBaA YJIbIÓKA OTTOTO, 
HgTo OH DpHUHOCHT CHYACTbe 3THM JIETAM, B3DPOCJIbIM 6 
STHM UYBCTBOM OH NOKUJJA8T BeceJIbiŃ XOpoBOA H 
3aTYMAHBO YXOJIAT OJIAH BIJTy Ob CBOETO JIECA. 

«3aBeINaHHe»> - Tak Ha3BaHH aBTODBI cBoń 
Heóonbmoń dQuAbM. B STOM CJoBe TauTc4 OAeHb 
rnyóokuń CMBICJI. 

OnMoHx1 JleoHoBM1 - ueJloBek „pyrux kpoBeń, 
MOXHO CKa3ATb, JIPYLroro MHpa, IDpHMEJI B 3TOT 
naekań kpań A COBJIAJ HEJIOBEHECKOE HYHNO - OH 
BĄOXHYJI >XHM3HP B 3TOT yTOJIOK cypoBoń npHupo1bl 
CBOHM TPYNOM, CBOHM BHOXHOBEHHEM MH 3aBENIAJI 
NOCJIE Ty FOLIĄAM HOKOJJEHHAM IPO NOJDKATb HauaToe HM 
1EJIO, HEHHTŁ, OÓeperaTb, JHOÓHTŁ HUpHpoRy Tak 
caMo3a6BeHHO, KAK JIKOÓWJI €e OH CAM. 

B ToT NeHb HaNIKM THAOM Ilo STOMY HApCTBY IPHpoJ4bl OBI ETO CBIH, HACJIETHKK 
u npoMOJrKaTeJIb ero „era - Burannh OAMOHIOBHU JlEOHOBHA. 

KaHiiunlaT ÓMOJOTHAECKHX HayK, Buranuń DNMOHXOBHA Celidac NOJHOCTbIO 
ROCBATHJI ce6a IPO NOJDKEHHIO REJIa CBOETO OTIIA. Mbl CJejryeM 3a HHM HO H3BHJIHCTPIM 
TpormHKaM, BbIXOJAM Ha CBETIBIE NOJAHKM, OTKYNA OTKPBIBACTCA HyNECHBIA BH: 
KAKETCA, UTO Tbl IIADANIb Hajq npocruparomieńca BHH3y nosmHoń. BHHMaTeJlbHO 
cnyniaeM €To paccKa3bl 06 KCTOpHK IOHTH KAXIOTO AEPEBA, IIpuBe3eHHOTO H3 TOŃ MJM 
HHOŃ uaCTH CBETA. BONBIIKHCTBO H3 HHX IpHKHJIHCb B cypoBoM KJIAMATe, BPICTOAJIH 
6naroapa yHopHoMy Tpy/y HEJOBeKA, INOCTABHBNIETO ceóe neJIb - O6OraTTE dropy 
ApMeRHM, CHeJaT* ee eme rpekpacHeń. Ho pedb MJleT He TONŁKO O KpACOTE, A, HTO 
OUEHb BAXKHO, O IIOJIb3€ STHX ZEpeBLEB ZYIA 31OPOBbA HEJOBEKA. Mbl y3HaeM, 4TO COCHa 
JaeT MHOTO BHTAMHHOB, operaHK OTITYTHUBACT HaceKOMBIX, MOKKEBEJIBHHK y6nBaeT 
6akrepnn, a NyÓ0OBaa polna - rysiee MECTO JIA jmojeń © IIOCTOAHHO IIOBBIIIEHHbIM 
apTepuaJIbHbIM JaBJIEHHEM. 

Ore1, - BeriomuHaeT Barani DAMOHMNOBHA, - CHHTAJI, AUTO HacTaHeT BpeMA, KOTA 
MOJA 1IEpeCTAHYT JIEHHTbCA XUMHTECKAMH NpEIIApATAMK H nołimyT, KakHe NEJIEÓHBIE 
CBOŃCTBa 3aJ107KEHBl B OKpy?KalonieK Hac IIpHPoJIE. OB oOpamqaj! BHHMaHhe J4A%KE HA TO, 
KAK „ełcTBYET TOT HIM HHOŃ BET Ha IICHXHKY HEJIOBEKA. HanpuMep, apkie kpacHble 
1BETKI He 1OJDKHBI ÓbITb IIOCA>KEHBI BO JIBODE KJIKHHKH JT HepBHO6OJIBHBIX: 3TOT HBET 
eme Óojlbnie ux pasjpaxaeT m BO36yxk„aeT. TaM cJejnyeT BbICAKMBATb KAK MO:KHO 
GoJIblie XBOHBIX JEepeBbEB, pe3KHE, AJXOBHTBIE BPIEJIEHHA KOTOPPIX neJIeÓHBi. Jiaxke 
yXOXKEHHOCTE HUTH, HAO6OpOoT, HeyXOKEHHOCTb okpyxaromief rpHpoHAbI BJIAIOT Ha 
HepBHYIO CHCTEMY HEJIOBEKA. MBi CJylaeM 9TM HHTEpeCHBIE paccKASbI M jmniauń pa3 
y6e»;aeMCA B TOM, UTO TaK TOBODHT MOT TOJIBKO AEJIOBEK, KOTOPBIŃ II0-HacToaI1eMy 
MOGMT M NEHMT ripupony. M uepe3 3Ty JHOÓ0Bb IpoCBETHBAJA 3a60Ta 0 JIEOJAX. 

Bnrannii DAMOHNOBHA OTEHb CKyll Ha CJIOBA, KOTĄA peHb HET O HEM CAMOM. B 
koTopbiń pa3 OH TOBOpHT: BOT ECJIM ÓBI BBI ÓBLIA 3HAKOMBI C OTIIOM... » 

Ho MBl BHJIEJTM H 4yBCTBOBAJIM, KAK CAM OH 3AÓ0THTCA, NyMACT 060 BCM, O TOM, 
H4TO CETOJIHA OECIIOKOHT EIO H HTO KACAETCA nambiefimejń cyHbÓBI 3TOTO TyNECHOTO 
YTOJIKA IIPHUPOJB. A OeCIOKOKTŁCA H NYMATP €CTB O REM. HM no nroBojty MA3EpHBIX 


NASZE LOSY 


odstrasza owady. jałowiec zabija bakterie, a dębowy gaj jest najlepszym miejscem dla 
ludzi z podwyższonym ciśnieniem. 

- Ojciec uważał, że nadejdzie czas, gdy ludzie przestaną leczyć się preparatami 
chemicznymi i pojmą. jakie lecznicze właściwości są w otaczającej nas przyrodzie - 
wspomina Witalij Fdmundowicz. On zwracał uwagę nawet na to, jaki wpływ wywiera 
kolor na psychikę człowieka. Na przykład jaskrawo czerwone kwiaty nie mogą być 


sadzone na podwórku szpitala dla nerwowo chorych: bowiem ten kolor jeszcze bardziej 
rozdrażnia. Trzeba nasadzać tam wiele sosnowych drzew, których jadowite wydzieliny 
są bardzo uzdrawiające. Zadbana, czy niezbadana otaczająca przyroda wpływa na 
nerwy. 
Słuchamy tych ciekawych opowiadań i jeszcze raz przekonujemy się, że tak mógł 
mówić tylko człowiek, który naprawdę lubił i cenił przyrodę. Tej milości przyświecała 
troska o ludzi. 
Witalij Edmundowicz jest bardzo powściągliwy w mówieniu o sobie. Wiele razy 
powtarza: „Jeśliby Pani znała się z ojcem...” 
Ale widzieliśmy i czuliśmy, jak troszczy się i trwoży o dalszy los tej cudnej krainy. 
A powodów do troski jest wiele. Są to mizerne środki bardzo oszczędnie wydzielane na 
utrzymanie dendrarium, a także niebezpieczeństwo „boomu prywatyzacyjnego”, który. 
broń Boże, może zagarnąć i ten kącik. Wówczas zapewne wybudują tu elegancki pen- 
sjonat z kompleksem rozrywkowym kosztem wycięcia bezcennych gatunków drzew. 

„Ale to już, jak to się mówi, przechodziłiśmy”. Biuźnierczy sposób bycia z przy- 
rodą już nie jest nowiną 
Witalij Edmondowicz na trudności, które towarzyszą jemu i jego rodzinie w ich 
pustelniczym życiu. Nie narzeka na przykład na brak regularnej łączności. Stara 
przenośna radiostacja nie funkcjonuje normalnie i bardzo trudno się z nimi kontak- 
tować. Tak samo stary samochód. Przyjeżdżając do Erewania w różnych sprawach, 
większość czasu traci na remontowanie ledwo dyszącego samochodu. Mimo wszystko 
wierzy, że to co robi, jest dla ludzi i święcie trzyma się wskazań ojca 

Wchodzimy na małą, tonącą pośród wysokich drzew polanę i pogrążamy się w 

ciszę w której zdaje się, że słychać bicie serca. W tym miejscu jest pochowany Edmund 
„eonowicz. Tu mieszkał, tu chciał umrzeć i być pochowanym, pośród swych 
wychowanków - drzew, zieleni i górskiego powietrza. W milczeniu siedzimy koło 
mogiły pomnika naszego rodaka, Polaka Leonowicza. Składamy hołd jego mądrości, 
człowieczeństwu i pragniemy, aby jak najwięcej ludzi dowiedziało się o życiowym 
oświęceniu tego człowieka. 

Opuszczamy tę cudowną krainę przepełnieni jakimś ciepłym i światłym uczuciem, 
spowodowanym tym co zobaczyliśmy i usłyszeliśmy. | ciepłym przyjęciem rodziny 
„eonowiczów, której życzymy ogromnej cierpliwości i mamy nadzieję, że spotkamy 
się jeszcze nie raz. 

Niech pamięć o Edmundzie Leonowiczu wieczne żyje w naszym sercach i będzie 
przykładem człowieka, który całe życie poświęcił dla człowieczeństwa 


Ałła Kuźmińska 


"TEM H TEIIIbIM, 


CpEJICTB, KOTOPBIE IIOKA EINE OHEHŁ CKYIIO 
BPIJEJIAOTCA Ha COJepKaHHe AEHNpAPHA, 
M 06 orlacHocTH pa3ryjla «IrpuBaTH3a- 
IMOHHOTO ÓyMa», KOTOpBIŃ (He IpuBenH 
Iocnonb!) MoxeT 3aXBATHTŁ M 3TOT 
yrojok. H BbicrponTca Tam theieHe- 
ÓeJbHbiŃń  NMaHcHOHAT (©  MONHbIMH 
CpEICTBaMH BPEMSAIPOBOKIEHHA, NIA 
CTPOHTEJIbCTBa KOTOporo Haqo ÓyvAeT 
OCBOÓOJHTb HACTŁ TeppHTODHH 3a CHET 
BbIpyOJleHHbIX GecneHHbIX HopoJl 
JIepeBbeB. DTO, KaK TOBOPAT B HapoJe, Mbl 
yxe _ npoxojuru.  KolmyHcTBeHHoe 
o6pamieHne c IIpHporoh yxke He HOBOCTb 

Burami DAMOHNOBHU He %aJlyeTCA Ha 
MHOTHE TpYJIHOCTH, KOTOPbie COITYTCTBYIOT 
€MYy H EIO CEMbe B HX OTINEJILHHY4ECKOŃ 
%H3HH. B34Tb XOTA Óbł HECKOJIbKO 
IIpHMepoB. OTCyTCTBie perynApHoń cBa3u 
- crapeHbkaa panma paóoTaeT He BCeTJa, H 
HACTO CBAJATbCA C HMHM ÓbIBaET He TaK 
1erko. Takoń xe cTapeHbkuń, BuxaBmuń 
BHJIbI ABTOMOGHIIB. 

Ho oH He xanyerca. Ilpuesxaa B 
EpeBaH ro pa3HbIM JeJlaM, OH G0JbMylo 
4ACTb CBOETO BDEMEHH TPATHT Ha peMOHT 
cBoeń ejie qbrmaniejł MalHHBl. 

Ho B3aMeH BceMy STOMy OH YBepeH. 
4TO CBATO CJlejlyeT 3ABEMNAHHOMY EMy 
OTIOM HaKA3Y, UTO BCE, UTO OH „eJaeT, - 
310 wia mojeń 

Mbi BXOJJAM Ha He6OJIbLIYIO HOJDTHY, 
yTonatomyto cpeM BbICOKHX JepeBbEB, H 
MoTpyaeMCA B Takylo THIIHHY, UTO 
KAJKETCA, CJIBINAMŁ ÓMeHHe CBOETO 
cepnia. 

3j1EC IIOXODOHEH DIMOHA JleoHOBHU 
31€Cb OH KHJI H 3JiECh XOTEJI YMepeTb M 


ÓBITb IIOXODOHEHHbBIM cpe4H  CBOHX 
HHMTOMIEB - NepeBLEB, 3€JIEHH H TOPHOTO 
BO3JYXA. 


(Toro 


Mbil CTOHM MOJIYA y €To MOTHLIBlL 
NaMATHHKA HalieMy COOTeJeCTBEHHHKY, 
nojaky JleoHoBH1y. Mbl_ upekJ1oHdeMCA 
repei ero MyApocTbio, Iepeą ero 
UEJIOBEYHOCTbIO H XOTHM, UTOÓBI KAK 
MoxHo Óosbiie jrojeń y3Haru o €ro 
?3KM3HCHHOM HOJ[BHTE. 

Mbl NoKHNAeM 3TOT HyJECHBIK YrOJIOK, 
IIepeno.IHeHHble KAKAM-TO O4CHB TEIUIBIM 
M CBETIIbIM UyYBCTBOM, BBI3BAHHBIM BCEM 
YCJIHIHIAHHbIM M YBHJIEHHbIM. M BMECTE © 
HCKDEHHHM IIpHeMOM 
CeMbH JleoHOBHUef, KOTODBIM MBl xKEJIAeM 
60JIbIIOTO TepTIeHHA M © KOTOPOŃ, JyMAEM, 
Ml €llie He pa3 BCTpeTHMCA. 

Ilycrb BeuHad HaMATb 06 OAMOHJIE 
JleonombAoBHue JleoHoBAue OcTaHerca 
>KHTB B HamtHX cepALax M ÓyleT CJIYKHTb 
TIpiMepoM HEJIOBeKA, IIOCBATHBNIETO CBOIO 
?KH3Hb JROMIM 


Asia KysbmMuBcka 
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Z ZYCIA «PO. 


We oda: i na jawie 


Z kierownikiem internatu w Przasnyszu — 
€ nipekTopoM HHTepBaTa B IlmracHbinie 


Czym jest przyjaźń i ile mieści ona w sobie? Gdziekolwiek 
byśmy nie byli ona zawsze nam towarzyszy, jest powszechna, 
nigdy nie przychodzi nie w porę, nadaje pomyślności nowy blask 
i sprawia, ze niepowodzenia tracą swoją ostrość. Przyjaźń jest nie 
tylko piękna, ale i nieoceniona. Myślę, że nikt nie chciałby żyć 
bez przyjaciół, nawet jeśli miał by wszystkie bogactwa. 

Tego lata kolejny raz zdobyłam prawdziwych, otwartych i 
świetnych przyjaciół, dzięki którym odbyła się cudowna 
podróż i którym chcę wyrazić swoją ogromną wdzięczność jest 
to Ambasada RP w Armenii, „Wspólnota Polska” w osobach 
pani Ireny Szyrkowiec i Doroty Dmochowskiej, dyrektor 
szkoły-internatu w Przasnyszu pani Małgorzata Bienek, 
wspaniali nauczyciele i serdeczni ludzie - pani Bogusława 
Mocek, pani Ewa Edryszczak i pani Anna Kociecka. Dziękuję 
ogromnie za wszystko. 

Dziesięć pełnych wrażeń i niezapomnianych dni w Polsce. 
Obóz młodzieżowy w Przasnyszu - przytulnym miasteczku 
niedaleko od Warszawy. Cel podróży - zapoznać nasze dzieci z 
ojczyzną ich przodków, pokazać ziemię, gdzie kiedyś, dawno 
temu, żyli ich dziadkowie i pradziadkowie. 

Nie jest możliwe opisać uczucia przepełniające nas od 
pierwszych chwil pobytu na polskiej ziemi. Warszawskie lot- 
nisko *Okęcie” i pierwsze spotkanie z panią Małgorzatą 
Bienek, dyrektorem szkoły-internatu w Przasnyszu. Potem 
dwie godziny jazdy komfortowym autobusem do miejsca 
naszego zamieszkania i jednocześnie dwie godziny oczekiwań, 
wzruszeń i przyjemnych wspomnień, jakie zostały we mnie 
jeszcze z ubiegłorocznej podróży. Jak drogie i bliskie to 
wszystko - ulice, domy, parki... Nareszcie długo oczekiwane 
spotkanie w przytulnym, zielonym miasteczku Przasnysz, 
gdzie koło szkoły czekali na nas nauczyciele i wychowawcy 
Od pierwszych minut zrozumiałam, że z tymi towarzyskimi, 
życzliwymi ludźmi będzie nam ciekawie i ciepło. 

Dzień pierwszy - zwiedzanie Przasnysza, 18-tysięcznego 
miasta w województwie mazowieckim. Położone jest 110 km 
na północ od Warszawy. Przasnysz od dawna jest znany jako 
ośrodek kultu św. Stanisława Kostki, który urodził się i 
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Bo cne u uaaby 


Uro Takoe A1pyXÓa H CKOJIbKO BMEIIAET OHA B ceóa? 
Kyna Óbi Mbl HH OOpaTWJIHCh, OHA K HAIIHM YCJIYTAM, OHA 
IOBCEMECTHA, OHA HHKOTTA He IpHXOJHT HEKCTATH, OHA 
upijaeT ÓmaroHoryuHio HoBblii Ójmeck, a HeyJAHH B 
6ombriejń cTerlieHH TepaioT CBoło ocTpory. J|py:x6a He 
TOJIŁKO IIpeKpACHA, HO H HeolteHnMa. H a MyMalo, HHKTO 
He IIoejlaeT ceÓe >XH3HH Óe3 „1pyzejń, „axe ECJIM 6 OH 
HMeJl Bce OCTAJIbHbie Jara. 

DTMM JIETOM 4 B OdepejrHoŃ pa3 HpHoOpe.la HacToaINHX 
HCKpeHHHX H IIDeKPACHBIX A1py3eh. € HOMOLNBIO KOTODBIX 
Óblnia OcymiecTBJlIeHa Ta UyJeCHaA IIOE31KA H KOTODLIM 
eute pa3 XOTy BPIpa3HTŁ CBOO OFDOMHYJO H HCKPEHHIOIO 
6naroqapHocTb. Dro IloconwcrBo PII B ApMeHnn, 
"Wspólnota Polska" B nune manu MpeHbi IIIMpKOBKA KH 
JlopoTbi JJMOXOBckojńi, NMpekTOp INKOJIbŁ HHTEPHATA I. 
IIACHBIIII IAHH Masroxxara beHek, IpekpacHbie YUHTEJIA 
H UyTKHE JROJYA - IaHH BoryciaBa Monek, rani EBa 
EHApbniriak M naHM AHHa Kouerka. OrpoMHoe CIIacHÓ0 3a 
Bce!.. 

J|ecaTb HONHbIX BieHaTJieHHń, He3aÓbIBaeMBIX „1HeŃ B 
ojbuie. MoslonexHbiH Jarepb B IlmacHbime, yłoTHoM 
ropojke Hejaleko oT BapraBb. llenmb rMoe31kH - 
O3HaKOMHTb HaiMx jeTeh c PoąuHOŃ MX IpEJIKOB, HOKABATb 
3EMIJIM, TJIe KOTJIA-TO, NABHBIM- JABHO XKHUIH MX 1EJIBI M NPAJENBL. 

HeBO3MO;XHO OIMCATb UYBCTBA, IreperNoJrlHABIIHe Hac C 
IepBbiX MHHYT IIpeÓbIBaHMA Ha IOJNbcKOŃ 3eMJ1e. BapiiaBckuń 
a3poIOpT OkeHne M IIepBaa BCTpeua C raHM MaJrroxaTof Benek, 
AHpEKTOPOM IIKOJIbi AHTEpHaTa t: I lmacHbuna. IIOToM - Ba uaca 
€3AĄbl B KOM(opTaGeJibHOM aBTOÓyce A0 MecTa Halero 
IIpoXxHBAHHA. JI[BA uaca OKMNaHMŃ, BOJHEHMŃ MH IPHATHPIX 
BOCIIOMAHaHHŃ, OCTaBINHXCA y MeRA Elie © HpoNUIoroAHeń 
roe3JrKH. Kak Bce 3T0 ÓbiIO pPoHBIM H ÓWH3KHM - YJIHILbI, OMA, 
napku... H, HaKOHEH, JOJITOXIAHHad BCTpeUA yY?KE B YIOTHOM, 
3EJIEHOM POpoJKke IlracHBii, rĄe BO3JIE INKOJIbI Hac OKHJAJIM 
YHHTEJIA, pyKOBOJFUTEJIM. C IIepBbIX Xe MHHYyT A NOHAJIA, ATO B 
o6mIecTBe 3TUX OGMHTEJbHbIX HM HpHBETIMBBIX ROJeń HaM 
óy.teT HHTepecHO H TEIUIO. 

JleHb nepBbiii - 3kckypcHa no ropozy IlmacHkin. Topo © 

18-TbICA4HBIM HaCEJIEHHEM, PACIOJIOKEHHBIK B 110 KM Ha ceBep 
or BapniaBBl. I opo U31aBHa ÓBUI H OCTAETCA HEHTPOM KyJIBTa 
CB. CTaHHCJIaBa KOCTKH, KOTOPBIŃ POĄHJICA H BOCIIMTBIBAJICA Ha 
3TOH 3eMJIe A MOLIM KOTOPOTO CEŃaC IIOKOATCA B POCTKOBE. DTO 
3EJIEHOE MECTEAKO HaXOJIHTCA Ha paCCTOAHHA 5 KM OT 
TlmacHbnia, Kya Mb HOLTA IIEIIKOM uepe3 IpoCTOPHbIE HOJIA 
u nyra. Tak ÓBDIo NpHHATO, H 3T0 ÓbLIO TyJeCHO. 
Jleab Brepoii - skckypcua B UexaHyB A OnuHorypa, Tie 
HaXOJUTCA HeOroTuieckuń 3aMOK poHa KpacHHbckHX, (B 
HacToamiee BpeMa - My3eli PoMaHTH3MA), KOCTEJI YcreHua 
IlpecBaroń J[eBki Mapnu, BO3qBHTHyTbIŃ B 1874-1877 © 
MOTHJIBHBIM CKJIEIIOM KpacHHbckHX. 3ĄECh IIOXOpoOHeH 
U3BECTHBIŃ NOJBCKHŃ I03T 3HTMYHT KpacHAbCKkKŃ. 

Jlenb rperwii - moe3jka, KOTOpaa ÓbuIa OCOÓEHHO 
>EJlaHHOŃ, IIoToMy UTO 3To Óbija BapmiaBa - rpekpacHaa 
crojmna Iosrbma. H pa3Be BO3MOXHO Bce TIepeJTaTb CJIOBAMA... 

OrcTpoemHaa nocjie BOŃHbi BapuiaBa CHOBA IpHoOpeJla CBOe 
IIpe>XHee BEJIHUME, CTAB COBPEMEHHbIM KDPACHBBIM TOPOJOM. 
HeBO3MO:HO HpoliTHCŁ OespazJiMiHO no CrapoMy ropozny (Crape 
MacTo) H He BOCTOPTATBCA IIAMATHHKAMH CTADHHBI, IIOTPACaIolieŃ 
apxnrekrypoi 3zqaHnh, KOCTEJIOB, BOpPIIOB. IOBOPST, HTO B 3TOM 
poMaHTHuecKOM pałtoHe BapuiaBBI xMBET MHOFO XYJO/XHHKOB. 
KoHe4HO, OJHOTO NH ÓBLIO CJIHIHKOM MAJIO JIA IOJHHOPO 


wychował na tej ziemi, a którego relikwie spoczywają w 
Rostkowie odległym o 5 km od Przasnysza, zielonym 
miasteczku, dokąd poszliśmy pieszo, przez obszerne poła i 
łąki. To było cudowne przeżycie. 

Dzień drugi - wycieczka do Ciechanowa i Opinogóry, 
gdzie znajduje się neogotycki zameczek Krasińskich, obecnie 
Muzeum Romantyzmu, kościół Wniebowzięcia NMP (1874- 
1877) z kryptami grobowymi Krasińskich. Tu jest pochowany 
słynny poeta Zygmunt Krasiński 

Dzień trzeci - podróż, która była szczególnie upragnioną, 
ponieważ była to Warszawa, piękna stolica Polski. Czyż 
możliwe jest wszystko wyrazić słowami... 

Odbudowana po wojnie Warszawa znów zdobyła swoją 
dawną majestatyczność i stala się współczesnym, pięknym 
miastem. Niemożliwym jest obojętnie przejść po Starym 
Rynku i nie zachwycać się pamiątkami przeszłości, 
poruszającą architekturą gmachów, kościołów, pałaców. 
Mówią. że w tej romantycznej dzielnicy Warszawy mieszka 
wielu artystów. Oczywiście jeden dzień, to zbyt mało dla 
pelnego zapoznania się z tym pięknym miastem, jednak 
zdążyliśmy zobaczyć nadzwyczajny zespół pałacowo-parkowy 
Łazienki. Centrum Lazienek stanowi Pałac Królewski, z oby- 
dwu stron otoczony stawami. Osobliwością Łazienek jest pom- 
nik wybitnego polskiego kompozytora F.Chopina. Obok - zbu- 
dowany w stylu klasycystycznym pałac Belweder. Było bardzo 
emne spacerować cienistymi alejami parku, ałe, niestety, 
nadszedł czas powrotu do Przasnysza, ponieważ następnego 
dnia czekała na nas niemniej ciekawa wycieczka do Olsztyna. 
W mieście tym kilka łat i tworzył znakomity polski 
astronom Mikołaj Kopernik 

Dzień czwarty - Olsztyn. Stare Miasto. Po zwiedzeniu 
muzeum na Starym Rynku mieliśmy możliwość oglądać małe 
muzyczno-teatralne przedstawienie z pojedynkami rycerskimi. 
Te kilka minut na „połu bitwy” przeniosło nas w X w., w epokę 
szlachetnych i śmiałych rycerzy. 

Przedłużeniem tej historyczno-poznawczej wycieczki był 
wyjazd do Grunwaldu, gdzie 15 lipca 1410r. miała miejsce 
jedna z największych bitew między Krzyżakami (ok. 21 tys.) 
pod dowództwem Ulricha von Jungingena, i połączonymi 
Siłami polsko-litewsko-rusko-czeskimi (ok. 29 tys.) pod wodzą 
króla Władysława Jagiełły i księcia litewskiego Witolda, 
zakończona zwycięstwem Polaków i ich sprzymierzeńców. 
Teraz w tym miejscu jest wzniesiony majestatyczny pomnik 
dla upamiętnienia poległych bohaterów na grunwaldzkim polu 
bitwy. 


Z ŻYCIA «POLONII» 


O3HAKOMIIEHHH C STHM IIDeKPACHBIM TOPOJIOM, HO BCE KE MI 
YCIEJIM IOCETHTb ZAMEHATEJŁHBIIA BOPLOBO-IApKOBBIŃ aHCAMÓJIb 
Jlazenku. B uerrpe JlazeHok - KoporreBckniń rBopeni, Io o6enM €ro 
CTOPOHaM - IIpy„1Bl. OzH0łń H3 AoCTONPUMEJATEJIbHOCTEŃ Jla3eHOk 
ABJDIETCJ TAMATHHK  BBIJAIOMIEMYCA IIOJIŁCKOMY  KOMIIOSATOPY 
©peziepiky IIloneny. Pa40M - NocTpoeHHkiiń B CTWJIE KJIACCHIMZMA 
H3BeCTHbIK rBOpeN BeJibBejtep. A kak ÓbUIO NPHATHO IPOTYJATECA 
NO TEHKCTBIM AJLIEAM TIapKA, HO, K COJKAJIEHHIO, HaCTAJIO BPEMA 
BO3BPAIIATŁCA OGpATHO B IInlacHBnii, NOTOMY uT0 Ha cHezyrommiń 
JEHb Hac OXHJaJla He MEHee HHTepecHad H IIO3HABATEJIbHAA 
noe3JIKa B OJIbIITbIH. TOpo2, THE HECKOJBKO JET HUI M TBODWI 
H3BECTHbIŃ HOJIbCKHf acTpoHoM Mukosafi KorepHnk. 

JleHŁ uerBepTkiń - Onbinrbii, Crape Macro. Ilocne 
rocemeHHa My3e4 Ha CTapoM PkIHke HaM HpeXCTaBIIACh 
BOSMO;KHOCTb NOCMOTpETŁ MAJIEHBKOE MY3PIKAJIKHO-TEATpAJIEHOE 
IpehcTaBIIeHHE C pBINADCKHMH IOEJHUHKAMH. M STU HeCKOJIbKO 
MUHyT Ha "role ÓWTBbI" Hac repeHeCJIM B XB. B 3noxy 
GnaroporHBIx HM CMEJbIX  pbinapeiń. Ipogomkeauem 3Toń 
HCTODPHUECKO-IIO3HABATEJIbHOŃ 3KCKYDCHH CTAJHA IOe3IKA B 
IproHBasbn, rie 15 moHa 1410r Hadanach OĄHA u3 CTpaniHbIX 
GMrB Me:KJIy KpeCTOHOCIIAMA (21 TBIC.4€JI.) A JIATOBCKO-DYCCKAMM, 
NOJIBCKAMH H HENICKAMM OTPAJAMH COENUHCHHBIX CHI (29 
TBIC.HEJI.) IHOJ] PYKOBOJICTBOM BuiajptcJiaBa remis u BATOMBHAa. 
BuTBa 3AKOHUMIAC IIOÓEJOJ NOJMIKOB H HX COIO3HHKOB. H ceitdac 
Ha STOM CaMOM MECTE BO3JIBHTHYT BEJIM4ECTBEHHBIIŃ MOHyMEHT B 
NAMATB O IIABIIMX HA I prOHBAJIbICKOM HOJIE ÓMTBBI TEpoaX 

Jlene naTbiii - nocemteHie KOCTEJA BO 
TOpsKECTBEHHOH IMecchi. 

„lemb mecToii - BCTpeHa © MOJOJEBIO MKOJBI T.BOTATEM. 
IIpazeuaHbik KOHNEpT © yacTHEM M Hamux neTefi, a 3aTeM 
TOp?KeCTBEHHBIŃ IIpHEM H BCTpEUA © YHHTEJILAMH H TOCTAMH 3TOŃ 
LIKOJIBIL. 

Jleńb ceqbMoIi - 9KCKypCHA B ropon Ilyrryck. IIporygrka no 
CTapUHHbIM yJIO4KaM CTaporo ropojła, INOCEIMNeHHe 3AMKOB H 
My3e€B, O3HAKOMJICHHE CO MHOTHMH apXHTEKTYPHBIMM IAMAT- 
HHKAMH H B KOHIIE J[HA CAMO IIDHATHOE - pełic Ha TOHOJaX MO 
HapBe. 

Jlenb BocbMoii - SKCKYPCHA B I IINONK M, KOHEHHO %E - 
CTapsiii PniHok, rocemieHue Katpenpansioro Co6opa, 
ErapxnabHoTo My3ea. Jlajlee Hac al uHTepecHekmud roX04 


BpeMa 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


Dzień piąty - pójście do kościoła i udział w uroczystej 
mszy świętej. 

Dzień szósty - spotkanie integracyjne z młodzieżą 
szkoły w Bogatem. Świąteczny koncert z uczestnictwem 1 
naszych dzieci, potem uroczysty obiad oraz spotkanie z 
nauczycielami i gośćmi tej szkoły 

Dzień siódmy - wycieczka do Pultuska. Spacer stary- 
mi uliczkami Starego Miasta, odwiedzanie zamków i 
muzeów, zapoznawanie się z pomnikami architektury i na 
koniec dnia rejs gondolami po Narwi 

Dzień ósmy - wycieczka do Płocka. Zwiedzamy oczy- 
wiście Stary Rynek, potem Katedrę i Muzeum 
Diecezjalne. Dalej czekało na nas najciekawsze - wyciecz- 
ka do ZOO. Dla dzieci była to ogromna przyjemność 

Dzień dziewiąty - ostatni dzień, ostatnie godziny i 
ostatnia możliwość pochodzenia po mieście, aby zapisać 
w pamięci każdy kącik tej gościnnej ziemi. Już za nami 
dziewięć bajecznych dni. 

Za każdym razem, po kolejnym bogatym dniu, wracaliśmy 
do swego przytulnego miasteczka Przasnysza weseli, zach- 
wyceni, poruszeni, ale nigdy zmęczeni. I za każdym razem 
łapczywie wchłanialiśmy potok wrażeń. 

Niedostrzegalnie i zbyt szybko przyszedł czas pożegnania, 
ale mamy nadzieję, że nie żegnamy się na zawsze. 

Od chwili, gdy znów znalazłam się na ukochanej polskiej 
ziemi, zanurzyłam się w już znajomy dla mnie świat, pełny na- 
rodowej swoistości i świat niezatartych wrażeń. Obrazy przeszło- 
ści i współczesności - to wszystko było tak ciekawe, że chciało 
się coraz głębiej przeniknać w to życie i włączać się w nie. 

Ta przebogata podróż stała się dła mnie silnym duchowym 
przeżyciem. Obcowanie z szerokim kręgiem ludzi, mającym 
różnorodne poglądy, obfitość wrażeń - to wszystko nie mogło 
nie mieć wpływu na moje postrzeganie świata. Ten kraj 
sprawił, że moje widzenie świata stało się bardziej dojrzałe, a 
estetyczne uczucia bardziej rozwinięte. 

Każdy człowiek, obdarzony subtelnym postrzeganiem 
życia, własnym postrzeganem świata, trzeźwym i chwytnym, 
jest zdolny widzieć w zwykłym - nadżwyczajność, w 
powszednim - odświętność, w codziennym - piękno 

Znów odczułam i dostrzegłam to wszystko, tylko nie we 
śnie, a na jawie. 

Odczucia, które pozostaną we mnie na zawsze... 


Być może, gdzie indziej są ziemie 
piękniejsze 

i noce gwiaździstsze i ranki 
jaśniejsze, 

być może, bujniejsza, zieleńsza 
jest zieleń 

i ptaki w gałęziach śpiewają 
weselej 

Być może, gdzie indziej... 
lecz sercu jest droższa 

piosenka nad Wisłą i 
piasek Mazowsza... 


(St. Dobrowolski 


Naira Machcianian 
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B 300FHapkK, OT gero 1eTH HOJTYYHJIM OTpoMHOE YIOBOJIbCTBKE. 
Jlenb neBaTbrii - NOCJIeJHHŃ JNIEHb, IIOCJIENHHE HACHI H 


NOCIEJHAA BO3MOXKHOCTŁ TOÓpoXUTK Mo ropozy, HTOÓBI 
3aIlEHATIETŁ B IAMATH KAKJIBIŃ YTOJOK >roiń rocrenpunMHOŃ 
3EMJIH. OCTAJTHC IIO3ATA EBATb CKAZOUHBIX AHCH. H kaxnbiń 
pa3 nocie odepeHOTO HaCbllEHHOTO LHS Mbl BOSBPAIAJIMCH B 
cBońń yroTHkiń ropox IlmacHbini BeceJlbie, BOCTOP?KEHHbIC, 
BO36y:K;IeHHBIE, HO He yCTajibie. M KaxkAbIŃ pa3 © XKAJHOCTBIO 
BIMTBIBAJIA B CEÓA IIOTOK BNIEYATJIEHNIi. 

He3aMeTHO H CJIHIIKOM ÓBICTPO HONOMUIO BPEMA HPOINATPCA, 
HO Mbl OHEHb HAJIEEMCA, HTO 5TO MpolaHKe - He HaBCETJIA 

C Toro MOMEHTA, KOLJA 5! BHOBb OyTWJIACh Ha JIoOMMOŃ 
nosbckoj 3EMIIE, CHOBA OKYHYJIACh B y'Ke 3HAKOMBIŃ MHE MHP, 
NonHBiii HaHHOHAJIbHOTO CBOeOÓpa3HA, MAP HEHSTIANUMBIX 
BreuariieHnii. KapTUHbl CTApHHbI HM COBDEMEHHOCTM - BCE ÓBLIO 
HMHTepeCHO, H XOTEJIOCŁ IIyÓ;kE IpoHHKHYTb B STY ŻKH3H H 
nupuoómurbca k Heli. Dra io npehejla HACPIICHHAA HOC3NKA 
craja jg MeHA CHibHoŃ xyXOBHOŃ Berpackoń. OÓmeHie © 
IMpoKHM kpyToM „moje caMbIX pa3IMAHbIX B3TJIA JOB, oómne 
BiieuarjieHui - BCE 3TO He MOTJIO He IIOBJIMATbŁ Ha Moe 
BOCIpuATHe Mupa. DTa cTpaHa cJieJlala Moe BUJCHHE MDA 
6osiee 3peJIŁIM, a HOTETHHECKHE HyBCTBA - GOJIee paZBHTPINH. 

Kaxnbiń uenoBek, HanNeJleHHbii OT HpHpoHbI OCTDRIM 
BOCIIPHATHEM XH3HH, COÓCTBEHHBIM B3DJIAJJOM Ha MHD, CBE>KHM 
M IENKHM, CIOCOÓEH BHJETŁ B OÓBIAHOM - HEOÓBIIHOE, B 
6yAHAHHOM - IIpA3JHMAHOE, B IIOBCEJTHEBHOM - IpeKpacHOE. A 
BHOBb OMYTWIA M YBAJIEJIA BCE 3TO, HO He BO CHE, A HASTBY. 

Bce To, 4To ocTaHeTca BO MHE HaBCEeTJIA... 


BbiTb MO%X€T, €CTb T/1e-TO 306MIH 
kpacHBee 

u 3Be3JĘHbłe HOHH, H YTPo 
acHee 

GbITb MO%KeT, H 3EJIEHb HbINHEŃ 
3EJleHeeT, k 

M ITMNBI Ha BETKAX IOFOT 
Becejlee 

EBbiTb MO%K€T, €CTb TJE-TO ... 
Ho cepzrity 1opoxke 

recHa Haq BUCIOKŃ M 
3eMJIH Ma3OBIIIe... 

/Cm. JloGpoeonecku 


Hampa MaxuaHaH 


Z ŻYCIA «POLONII» 


O A 


Polskie wakacje 


lo 30 lipca grupa dzieci „Polonii” (10 osób) 
pojechała na letnie kolonie do Polski do miasteczka Przasnysza 
koło Warszawy. Przez te 10 dni 
mieszkaliśmy w przytulnej szkole-inter- 
nacie. Było nam tu bardzo miło i wesoło! 
Nawet samotna jarzębina jakby napełniła 
się dziecinnym łobuzerstwem, o czym 
radośnie szeleściła, zaglądając w okna 
naszego pokoju. Ileż ciekawego było w tej 
szkole - pokoje komputerowe, stoły 
tenisowe.. Szkoda nam tylko, że nie 
zawsze udawało się korzystać z tego 
wszystkiego, a to dlatego, że prawie Ę 
codziennie jeździliśmy zwiedzać stare 
zabytki różnych polskich miast. Zostanie * 
w naszej pamięci podroż do Olsztyna, 
gdzie przymierzając ubrania i stare rycer- 
skie zbroje, poczuliśmy się jak w śred- 
niowieczu. W tych ubraniach zrobiliśmy 
sobie zdjęcia na pamiątkę. Ale najbardziej 
zapamiętaliśmy podróż do Warszawy. 
Tam odwiedziliśmy Zamek Królewski, 
powstały w XIII wieku. Nad zamkiem 
góruje 60-metrowa Kolumna Zygmunta. Pan przewodnik 
opowiedział, że zbudował tę kolumnę syn króla Zygmunta III 
Wazy, król Władysław IV. Zobaczyliśmy również Barbakan, 
położony poza murami miasta, zbudowany zaś przez weneckiego 
architekta Giovanniego Batystę w połowie XVI wieku 
Grunwald, Pułtusk, Płock, Olsztyn, Rostkowo... Zamki, muzea 
nie jest możliwe zliczyć wszystkiego, ale wspomnienia o tym 
zostaną na całe życie 

Jak bardzo chcielibyśmy jeszcze nie raz przebywać w tym 
bajecznym kraju, ojczyźnie naszych przodków!.. Jesteśmy 
wdzięczni wszystkim, którzy pomogli nam spędzić ten nieza- 
pomniany letni odpoczynek w Polsce. 
Jana Kirakosjan, 13 lat 


Lato w Cachkadzorze 


W tym roku dziewiątego sierpnia my, dzieci Związku 
Polaków w Armenii *Polonia”, z panią Emilią i z panią Gajane 
pojechaliśmy do obozu „Cachkahowit” w Cachkadzorze. Pan 
Dyrektor, Wreż Chaczatrjan, przyjął nas bardzo serdecznie i od 
razu zapoznał nas z codziennością naszego pobytu. Następny 
dzień zaczęliśmy od gimnastyki, 
co robiliśmy dalej każdego rana. 

Nasz obóz był położony w F 
bardzo pięknej miejscowości 
pośród gór. Pewnego dnia zdecy- 
dowaliśmy wejść na jedną z nich. 
Jak pięknie tam było: zielone drze- 
wa, różnokolorowe kwiaty i co 
najważniejsze czyste powietrze, 
czego brak zawsze odczuwamy w 
miescie. Ten dzień był bardzo 
ciekawy: było wesoło, żartowa- 
liśmy, śpiewaliśmy różne piosenki, 
oczywiście, również polskie. 

Najbardziej lubiałam uczest- 
niczyć we wszelkich konkursach, 
grach, szczególnie zaś językowo- 


Latem br. z 20 


Noaeckue kanukyam 


Jlerom c.r e 20 mo 30 mosa rpyrma xereń «Ilosroaum> (10 
JEJIOBEK) IIOEXAJJA HA KAHHKYJIBI B Jarepb, B r IlmacHbimi 
(Ilosrbmta), pacnonoxeHHblii Henojajeky OT 
BapimaBbi. Bce 10 qHeiź Mbl %Mutn B yłoTHOŃ 
IMKOJle-HHTepHaTe. HaM ÓBu10 OH€Hb NpUATHO 
) m Becesro. Jlake oquHokaa pa6nHa Óyiro 
3apavkajlacb JJeTCKHM O30PCTBOM H O HEM-TO 
paROCTHO uiejlecTeJla, 3ATIIA ĄbIBAA B OKHO 
Halieji KOMHATbI. CKOJIBKO e HHTEDECHOTO 
Óbuio B >3roń mkojie: KOMHBIOTEpHbie 
KOMHATbI, TEHHHCHbIe CTOJIbl... bbuio 7KAJIb, 
/ qTo HaM He Bcerja YJaBaJlJOCb BCEM 3THM 
BOCIIOJIŁ3OBATbCA, IIOTOMYy HTO IOUTH KaXKĘBIŃ 
JCHb Mbl €31MJIM OCMaTDpHBATb MAOCTONDHMEHA- 
TEJIbHOCTH  pA3HbIX  IIOJIbCKHX  TOPONOB. 
OcraHeTca B Hanień naMaTA Hoe3JlKA B 
OnBIUTBIH, TĄE, nupuMmepaa TUIATDA A 
= DbIIIaDCKKE JIOCIIEXH, Mbl Kak ÓBI OHYTHJIACH B 

cpejiHeBekOBŁE. MBl B HHX naxe cdoTorpa- 
| bupoBanuch. OnHako 6oee Bcero 3aIloMHH- 
Jach moe3jrka B BapinaBy. TaM MBl IroceTHIM 
KOpOJlIEBCKHŃ 3AMOK, BO3BEXEHHBIŃ B XIII 
* Beke. Hajl 3aMKOM BO3HOCHTCA 60-MeTpoBaa 
KOJIOHHa CHTH3MYHJla. IHA paccka3AJI HaM, UTO KOJIOHHY STy 
yCTaHOBWJI CHIH CHTH3MYHJa IlI Ba3bi, koponB BuanrncJiaB IV. 
Mbi NOÓbIBAJIH TaKXKE B CTapHHHOM  3aMKE bapóakak, 
paCcIIoroxeHHoM 3a POpoĄCKHMH CTEHaMH. On 6bu1 IIOCTPpOEH 
BEHEIIMAHIIEM JQKOBAHHH DaTHcToń B cepeimHe XVI Beka 
IproHBaJibn, Ilynrryck, ONbIMTBIH, Ilnonk, POCTKOBO... JAMKM, 
MABOPIIbI, My3eH... HeBO3MOXHO BCeTO nepedHCJIHTb, HO 
BOCIIOMHHAHHA OÓ0 BCEM 3TOM OCTaHyTCA Ha BCIO YKH3Hb. 

Kak Óbi HaM XOTEJIOCH €IMe He pa3 IIOÓBIBaTb B STOI 
cka304H0f CTpaHe, poMHe HAIIMX MPEJIKOB... Mbl 6raronapHbI 
BCEM, KTO IIOMOT HaM IDOBECTH 3TH He3aObiBaeMble JIeTHHe 
KAHHKYJIBI B I lojrbme. 


=) 
K dm mj, DuwnbhwmynpmiĆ 

Uju muph oqnumnuh 9-hG ótóp *qnnGhu" qthtph 
Uhmpjwć tptjuwótnu, uwdh tóprhujh U upuGh Aujwdth 
ntyunjupnpjunip UbyGtghóp Gwqywónph Guntuknypu” 
óudpupn: Guipuph ubnu Uptd buguupiubn Zum 
uhpurhn npluynntg Utq L GntjG opp Owónpugnig ówupuph 
unopjujhó: <4wgnmq opa  ulujtg 
dupibuńdiurnqnpjuwip, hósn ?Zupmówydmi 
tp udbG unuynu: Utp ówipupn qubnii 
tn 2uu qhytghy uyjpauń ?p9uuguuny wo 
uuwptpny: Gd śh op ubip npn?tighdp 
punónuóuwj Gnwóghg ublin: AppuG 
qtqtghy tp wjGuty.. qwóu; 0wnbn, 
quliuqui qmjfqqmji ównhyGtp L 
undtbiuywninpn dwpmn on, hózh utwiywup 
ihm qqnu tp punupmi: Ują opp zu 
hhunupnphn wigud: bnqnu thóp nwpptp 
tnątn, hhupyb, Gul rthtpbó, qunuynua 
thGp, mpujuwóniu: 

UutGhg jum uphnmi th uwubuwighy 
itngmjpftphó, juwntphó LU hunqutytu 
Iqqu-M2u4mpujh6 dhongunnaubtnhó, 


una Knupakocaa, 13 ner 


Konkurs piosenki 
Gnaqh ipgmyjp 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


kulturowych, których celem | 
jest zjednoczenie młodzieży 
polonijnej oraz ulepszenie 
zdolności językowych. Cieka- 
wym był również wieczór 
humoru. To wszystko nas 
bardziej zbliżało i polepszało 
naszą znajomość języka pol- 
skiego 

Byliśmy w kościele, żeby 
uczestniczyć we Mszy Świętej. 

Ostatni dzień na obozie |] 
był jednocześnie wesoły i 
smutny. Wesoły, ponieważ za 
pozwoleniem pana Dyrektora 
w tym dniu tańczyliśmy do 
późnego wieczora. A smutny, 
bo był to nasz ostatni dzień w | 
obozie. Dziesięć dni minęło 
jak jedna chwila. Marzę, by 
znów zobaczyć tą bajeczną krainę. Chcę podziękować wszys- 
tkim tym, którzy pomogli nam jeszcze raz przeżyć te piękne i 
niezapomniane dni. 


Lija Sajadzjan, 12 lat 
= 
NASZ PRZYJACIEL JAREK 


Lato i jesień w naszej „Polonii” zawsze są bogate w gości. A 
gość z Polski to jest zawsze cząstka kochanej Ojczyzny! Ciekawe 
jest to, że najczęściej łączy ich wszystkich jedyna ogólna cecha: 
serdeczność, bardzo ciepły, braterski stosunek do nas, naszych 
codziennych spraw. małych i dużych problemów. 

Pan Marek Sosiński przyjechał do nas w sierpniu br. Nauczyciel 
religii (z wykształcenia jest historykiem) w 
Liceum im. Hugona Kołłątaja w Warszawie, || 
dobrze znający historię Armenii, zdecydował się 
zobaczyć ten starożytny kraj na własne oczy. 
Marzył, żeby objechać całą Armenię, ale 
wielkość terytorium na mapie okazała się 
złudzeniem. Swoje marzenie (zwiedzić całą 
Armenię) Pan Marek zrealizował tylko w 
połowie. Odwiedził różne zakątki Armenii, 
zdążył pojechać z naszymi polonijnymi dziećmi 
do Cachkadzoru, spotkał się z ciekawymi lu- 
dźmi. I za każdym razem wracając do „Polonii”, 
niezależnie od stopnia zmęczenia, zawsze gotów 
był we wszystkim nam pomóc. Na pytanie: „Czy 
Pan jest zmęczony?” niezmiennie odpowiadał 
spokojnym głosem: „Absolutnie nie!” 

Z wielkim uczuciem ciepła wspominamy 
spacery po jesienno-letnim Erewaniu i długie 
rozmowy o historii, religii, kulturze, tradycjach 
dwóch narodów. Myślę, że po tych rozmowach stawaliśmy się 
bogatsi. 

Bardzo skromny i życzliwy, inteligentny i dobry nasz gość, 
jeszcze nie tak dawno absolutnie nieznany dła nas człowiek, stał się 
drogim i bliskim. Uczucie, że znamy się od dawna nie opuściło nas... 

Może i w tym również jest sens życia: być ałbo stać się dla kogoś 
przyjacielem.. 

Mamy nadzieję, że druga część Armenii też "doczeka się” pana 
Marka, ale tym razem - z rodziną! 

Do zobaczenia w Armenii, Marku!.. 


Anahit Hakopian 
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Przed kościołem Kieczaris w Cachkadzorze ; 
ć ć Gunluić h utywpku duliph tmn uyipwnph Gdwd: 


npaig lunmawyć tp "Mnnihuyh" 
tphnuuwupinipjiwi hudujudpn- 
pl itqdwiud qupnnmpjmiGtph 
qumnuptirwąqnpómip: <binupnphn 
tn Guu hmunph tptlinG: Uju 
uutbfn utq ty wytyh dntpuwgnig 
L oqfitg quumuptquqnpo tym tihb- 
pt rbqmóG: 

bquip dwu tytqtigmi L 
duuluygtghóp uwununuqhi: 

utpohi opn ówipupmi L 
mpuju tn L uh app ujunip: 
puje tn, npnyhbuu mdontGh 
Pnijjuympjudp nhuqnatyn nLtig 
uhG;u nt bptłn: Sfjump tp, 
upnyhbul nu ubp Htpyhi opó tp 
Guidpupnni: 10 ontpp wigwd GLY 


bu tpuqnu ti Gnphg wutudbi 
uju htiphupujhó qwjntpn L mqmu td pfnnhultujmpjmdu 
hujuótą pajnp Gmulg, miptp oqftighó utq Uby wGąwmi Lu 
qtpuujptyim qbytghy m wódmnuluwyh optn: 


Lhu Uujunguć, 12 u 


HAL ĄPYT MAPEK 


Jlero u oceHk B Hameh «IlonoHnu» GoraTbi rocramu. Hy, a 
TOCTbŁ H3 IIOMbiuM - 3T0 Bcerha uacTMYKa JIOÓKMOŃ OT4H3Hbl! 
MuTepecHo, 4T0 BCEX MX OÓbequHAeT OJĄHA olaa 4epTa 
cep/ie4HO€, OUEHŁ TeruIoe, ÓpaTcKOE OTHOLIEHHE K HAM, HallMHM 
TOBCEJHEBHbIM JIE/laM, MAJIbIM H GOJIbIIHM NpoÓReMaM. 

Ilan Mapek CocHHbki npiexajl K HaM B aBrycTe c.r. V4MTEJIb 
peiMrHu (KCTopnk Io OÓpa3OBaHHIO) B JIMUEE HM. 
Tyro KonnonTaa B BapuiaBe. XOpoLło 3HaKOMBLIi © 
ucropueń ApMeHHM, peluHl COÓCTBEHHbIMH 
rIla3aMH YBHJETb ApEBHIOŁO CTpaHy. OH MEUTAaJl 
o6weXaTb BCIO  ApMeHHło. HO  BEHKUMHA 
TeppHTOpHH Ha KapTe OKA3aJlach OÓMaHuuBOŃ. MH 
CBOŃ NJIaH OH CYMEJI OCYLIECTBHTb BCETO JIALIb HA 
NOJROBHHY! OH YyCIIEJI NOÓbIBaTb B pa3HbiX YTOJIKAX 
ApMEHHH, CHE3ĄKII C HAIIHMU IOJOHUKHBIMU 
NETŁMK B IlaxKa130p, BCTPETWJICA CO MHOTHMH 
MHTEpeCHHMH MOĄBMK.. MH kaxqbiń pas, 
BO3BpallafCb B «IlonoHuro». He3aBHCHMO OT 
CTENEHH YCTAJOCTH, BCETJA TOTOB OBI HaM 
IOMOUb BO BceM. Ha Bonpoc: «A nan Mapek He 
ycTall?» HeM3M€HHO ÓOJpbIM TOJIOCOM OTBEUAJI: 
«A6COJIFOTHO!». 

C  6onbimoń  TendoToń  BCNOMUHaIoTcA 
IIporyJIkH TO OCEHH€-JleTHeMy EpeBaHy M ZTonrue 
Óeceqbi 06 ucTopnu, peulnTHM, KymbType, 
TpaNH1NiAX ABYX HapOJOB. JQyMaeTca, uro Oece;bI 3TH oGoramanu 
HaC B3AHMHO. 

OueHb CKPOMHBIŃ K OT3bIBUHBbIŃ, KHTEJIIMTERTHbIŃ M AOÓpbIń 
Halii TOCTb, €IĄC HEĄABHO COBEDPUICHHO He3HaKOMbIŃ U€JIOBEK, CTAJl 
AS Hac PORĘHBIM H ÓTK3KHM. OmyuieHHe, 4TO Mbl JABHO €TO 3HAEM, 
HE TOKAJ.JTO Hac... 

MosxeT, B 3TOM Tak?KE 3AKJIKO4AETCA CMbICJI 7KM3HH: ÓbiTh MJIM 
CTATb „JIA KOTO-TO JĄDYTOM... 

Mbi Ha4€EMCA, 4TO BTODAA NOJlOBHHA ApMEHHH «JO%KHETCA- 
TakH» IaHa Mapeka, H Ha 3TOT pa3 - © ceMbeń! 


Jlo Berpeun B ApMeHun, Mapek!.. 
AHa!T AKORAH 


Z ŻYCIA «POLONIE 


l znów Warszawa... 


Każdy przyjazd do Warszawy obfituje nie tylko we 
wrażenia związane z poznawaniem nowych, pięknych miejsc 
stolicy, lecz także w liczne spotkania z różnymi ludźmi - już 
znajomymi lub też nowo poznanymi. 

Tak też było i tym razem podczas mojej sierpniowej wi- 
zyty w Warszawie. 

Na początku chcę napisać o spotkaniu z panem 
Tomaszem Musielskim, pierwszym polskim nauczycielem 


> 4 


Z panią Krystyną i panem Tomaszem 
€ nana Kpacrunoii u nasoM ToMaitoM 


w Armenii, który mimo tego. iż już dawno wyjechał z 
naszego kraju, nadal utrzymuje z nami kontakt oraz z panią 
Krystyną Bogucką. naszą serdeczną przyjaciółką. u której w 
domu spotkaliśmy się. Co innego pisać do siebie listy, a co 
innego spotkać się osobiście i znów, jak dawniej, spędzić 
wspaniałe chwile. W czasie razem spędzonego czasu. 
pełnego ciepłych wspomnień. zrozumiałam, że ludzie przy- 
jeżdżają do malutkiej Armenii nie tylko poznać jej historię i 
kulturę, ale także nawiąząć przyjaźnie, które na pewno nie 
skończą się. 

Podczas pobytu w Warszawie nie mogło zabraknąć 
spotkania z panem Markiem - naszym wakacyjnym gościem 
i jego rodziną - żoną i córką. Można było poczuć ile miłych 
serdecznych wspomnień i wrażeń przywiózł pan Marek z 
Armenii i podzielił się nimi z rodziną. Nie wątpimy, że ro- 
dzina też kiedyś przyjedzie do Erewania. 

Tym razem często miałam możliwość spotkać się z 
Ormianami mieszkającymi w Polsce, którzy, gdy tylko 
dowiedzieli się o moim przyjeździe, zapragnęli zobaczyć się. 
Rozmawialiśmy o wielu problemach, o tęsknocie za 
ojczyzną, którą musieli w ciężkich czasach opuścić. 

Co najważniejsze, Ormianie żyjąc w Polsce starają się, tak 
jak i Polacy w Armenii, podtrzymywać kontakt z ojczyzną, 
kontynuować tradycje i obyczaje, a przede wszystkim nie 
zapomnieć języka ormiańskiego. 

Miłą była informacja, że w Warszawie funkcjonuje 
niedzielna szkoła języka ormiańskiego oraz że istnieje na 
Uniwersytecie Warszawskim lektorat tego języka. 

Interesująco było spotkać się z panem Jerzym Koziołem i 
Witoldem Jedlińskim członkami Rady Stowarzyszenia 


U Gnobv Bapuaba... 


Kaxnbiń npuesą B BapiaBy - 3T0 HE TOJHBKO 
BIIEHATJIEHHA, CBAZAHHBIE C IOCEIIEHHEM HOBBIX IHPeKDACHBIX 
YTOJIKOB CTOJMIBI, HO H MHOTOUKCJIEHHBIE BCTPEM C 
Ppa3HbIMH JIFOĄBMH - ye 3HAaKOMBIMH H C TEMH, € KEM 
BIIEDBBIE 3HAKOMHIUBCA. 

Takoke Óbino H HA 3T0T pa3 BO BpeMa Moero 
ABTYCTOBCKOTO BH3HTA B BapiuiaBy. 

Bnauane XOTEJA Óbl HANKCATŁ O BCTDEUE C HAHOM 
ToManioM MyCeJIBCKHM. IIEpBBIM HALIHM NOJTBCKHM YHMTEJIEM 
B ApMEHHH, KOTODBIŃ HCMOTDA HA TO, HTO Y?K NABHO YEXAJI 
M3 HanIEH CTPAHBI, HPOJROJDKAET COXDAHATb C HAMM KOHTAKT. A 
TaksKe O NAHH Kpucruie Borynkoń, HaieM CEPACHHOM „pyTE, 
B 10M€ y KOTODOŃ MBI H BCTPETHJIKCE. OH AEJIO HACATB ADYT 
ADYTY MACbMa H COBCEM „1DYTOE - JIHAHO BCTDETHTŁCA H BHOBB, 
Kak npeX1e, IPoBECTH BMECTE IpeKPACHBIE MTHOBCHHA. BO 
BDEM4 IIpOBCEACHHbIX BMECTE UACOB H TETJIBIX BOCIOMUHAHNA, 
A NOHAJIA, HTO JOU HDHE3KAFOT B MAJICHbKyYKO ApMCHHIO He 
TOJIBKO „IJ TOTO, UTOÓBI NO3HAKOMHTŁCA C €e HCTOpheń M 
Kyjibrypoń, HO H 3AaBAZATb ADY?KECKHE CBA3K, KOTODBIE 
HaBepHaKA HE IIDEDBYTCA. 

Bo Bpeua npeÓbiBaHna B BapliaBe He MOTIO He ÓBIT% 
Tak>KE BCTDEHH C IIAHOM MapekOM, HAMIHM CKAHHKY JIADHBIM» 
TOCTEM, M €TO CEMBCŃ - 3XQHOK M ZIOHEDPBEO. 

Mo»xHO ÓBI10 CpA3Y IOH4yBCTBOBATk, CKOJISKO KE MHJIBIX 
CEDHEUHbBIX BOCHOMMHAHHŃ M BIEH4ATICHHŃ NPHBE3 C CO6OFO 
n3 ApMeHHH maH Mapek i NoJeJMIcA UMA C CeMkeń. He 
COMHCBACMCA, UTO €TO CEMbA TAKKE KOTI1A-HMOY.1b NPHCĄET B 
EpeBak. 

Ha 3Tor pa3 y MEHa ÓBUIA BO3MOXKHOCTK BCTDETHTBCA C 
apMAHAMH, ?KHBYLIHMH B Tlonbme, KOTODBIE, Y3HaB O MOEM 
npue37e, 3AXOTEJIH BCTDETHTECA. I OBOPHJIH MBI O MHOJKECTBE 
upo6jeM, O TOCKE NMO POAĄKHE, KOTODYKO OHH BRIHYJK/ICHBI 
ÓBLIM NOKHHYTB B TPYZIHBIE BPEMCHA. H 4TO CAMOE BAJKHOE, 
apMA1HE, KOTOPBIE KHBYT B IIOJIbnIE, CTAPAŁOTCA, TAK KE KAK H 
NOJIAKH, >KUBYILNHE B ApM©HHM, IOJUIEP?KHBATb KOHTAKTBI € 
PONKHOŃ, HE 340BIBATb TDAANHH M OÓBI4AK H, NPEŹKIE BCETO, 
- apMAHCKHŃ A3BIK. 

IipnarHoń Obiia uaQopMaNHA O TOM, «To B BapuiaBe 
JEŃCTBYeT BOCKDECHAA INKOJJA APMAHCKOTO A3BIKA. Kypc 
apMAHCKOTO A3bBIKA UHTAETCA TAKKE B BapiiaBCkoM 
YHHBEDpcHTETe. HHTepecHO OBIIO BCTDETHTECA C IIAHOM E>kH 
KO3BOJIOM u BHTOJIBĄOM E/IMHŁCKHM, UJEHAMM COBETA 


z = 4 5 | * 
Państwo Chondkarianowie i Państwo Bohosiewiczowie 
Cemba XoH1kapaH0B U CeMbA BOroceBH4 


„Polska - Armenia” oraz z przedstawicielami nowej, dopiero 
co powstałej, Fundacji „Ararat”, a także z panem Maciejem 
Bohosiewiczem Prezesem Warszawskiego Oddziału Koła 
Zainteresowań Kulturą Ormian. 

Rozmawialiśmy o planach przyszłej współpracy. wspól- 
nych przedsięwzięciach oraz sytuacji w Połsce i w Armenii. 

Wracałam do domu unosząc ze sobą wspomnienia o 
pięknych spotkaniach z rodakami - w Senacie. w MENiS, w 
Fundacji „Pomoc Polakom na Wschodzie”. w Stowa- 
rzyszeniu „Wspólnota Polska” oraz z Ormianami, ludźmi mi 
bliskimi, bo pochodzącymi z kraju, w którym aktualnie 
mieszkam. 

Oprócz ciepła i życzliwości tym razem wiozłam ze sobą 
także nuty ormiańskiej tęsknoty do rodzinnych stron. 


Alla Kuźmińska 


Dzień 
Seniora 
w "Bolonii" 


9 października 
zebrali się najstarsi 
członkowie naszej 
„Połonii”, aby świę- 
tować obchodzony 
jesienią w Armenii Dzień Seniora. Najstarsi wiekiem, 
ale duchem bardzo młodzi, bowiem na spotkaniu, 
obok poczęstunku i pogaduszek, można było usłyszeć 
też anegdoty, piosenki z akompaniamentem pianina; 
ba, można było też potańczyć. Spotkanie naszych 
seniorów to jeszcze jeden dowód na to. że człowiek 
naprawdę ma tyle lat, na ile się czuje. 

AM 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


Oó6mecTBa («Ilonbiia-ApMeHX». M C NpEAICTABHTEJAMH 
HOBOTO. HEHABHO ROABHBIIETOCA QOH/A «ApApaTv, a TAKKE C 
naHoM MaueeM BoroceBH1eM, npecejareeM BapraBCKOro 
OTNEJEHNA HUŻYHCHHA APMAHCKOŃ KYJBTYDBL Ilonsckoro 
srHorpadynueckoro OÓmIeCcTBA. Mbl Oece10BAJIH O NIaHaX 
6yzymeii CoBMeCTHOŃ paÓOTBi. O COBMECTHBIX HAHUHAHHAN. a 
TAKXKE O CHTYANKH B Ilombrie A B ApMCHKH. 
 BOSBPALIAJIACH 1OMOŃ, YHOCA C CO60Ń BOCHOMUHAHKA O 
BCTpeHax (0 3EMIAKAMM B CeHare. B 


CEPACUHHBIX 


MuHHCTEpcTBE HapolHOro OÓpa3OBAHMA. B (poHx1e «IloMOLIb 
nonakaM Ha BOCTOKE», B CozpyskecTBe «BCNYJIbHOTA 
Ilonbcka». A TAKKE C€ ADMAHAMA, JHOTPMH MHE ÓJIH3KHMU, 
u60 OHM pO1OM M3 CTDAHbi. B KoTOpoń Cero1HA 4 KUBY. 


Członkowie Fundacji *Ararat" 
Unesbi pomxa *Apapar" 


Kpose Tenu1a u 10ÓpozkEJIATEJIbHOCTH 4 YBOSHIIA C co6oń 
TAKKE HOTKH TOCKH aDMAH IO ponioń CTODOHE... 


Amna Ky3pMUHCKA 


Aenv noskunozo 
uenobeka 
8 <TlonoHuu> 


9  okraópa  COOpaJIAcb 
CaMBbIie HOJKHJIbIĘ "HJIEHbl 
Hameń "TIo1oHHH", UTOÓBI 
OTNpaZ1HOBATk NPoBOJK- 
Mblii OCEHbło B ApMEHHH 


JleHŁ moHnoro HejoBeka. CTapuiie no BOSpACTY, HO OUCHb 
MOJIONBIE HFYXOM, 
Gece1aMH Ha pa3HbBIe TeMbl MOKHO bio YCJIBIIIATb TAK?KE 
aHEKJIOTPI, NeceHKH IOĄ My 3BIKAJTBHBI AaKKOMNHAHEMCHT, Na H 
IOTAHIEBATŁ TO;KE! Bcrpeua HALIHX NOŻKHJIPIX moxeh - 370 ele 
OKO AOKAJATEJIBCTBO TOTO. UTO UEJIOBEKY HA CAMOM ZIEJIE CTOJIŁKO 
JET, HA CKOJIBKO OH CEÓA Hy BCTBYCT. 


Tak KAK Ha BCTDCHE BMECTE C YTOIHCHHAMH u 
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Z ŻYCIA «POLONIb» 


POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO 


| kk 


- Azor 

Wrzesień - i rozpoczął się kolejny rok nauki języka pol- 
skiego - rok szkolny 2004/2005. W „Polonii” tradycyjnie 
naukę rozpoczęła kolejna, nowa grupa początkująca dla 
dorosłych, a pozostałe grupy naukę będą kontynuować. I 
szkółka niedzielna zabrała się dzielnie do pracy. Oprócz 
nowych uczniów naukę kontynuują tam trzy grupy dziecię- 
co-młodzieżowe. 

W szkole nr 24 im S.Spandariana klasa VIA rozpoczęła 
trzeci już rok nauki polskiego, a nowa klasa IV naukę 
rozpoczęła. Lekcje odby- ZE 
wają się w nowym SR 
gabinecie języka pol- EB 
skiego, wyposażonym w ż 
niezbędne pomoce dy- 
daktyczne oraz sprzęt 
audio-video. 

Studenci Uniwersy- 
tetu im. W. J. Briusowa 
również nie próżnują. 
Rok IV i V kontynuuje 
lektorat polskiego, rozpo- 
częty na tej uczelni 3 lata 
temu, a rok III naukę 
języka rozpoczyna. Tak 
znaczne rozszerzenie procesu nauczania języka polskiego, 
który odbywa się w aż trzech równocześnie ośrodkach i ńa 
wszystkich poziomach „Polonia” zawdzięcza Ministerstwu 
Edukacji Narodowej i Sportu RP oraz Centralnemu 
Ośrodkowi Doskonalenia Nauczycieli w Warszawie, który co 
roku, na prośbę Związku, przysyła do Armenii polskich 
nauczycieli, za co „Połonia” pragnie wyrazić swoją wdzię- 
czność i nadzieję ze strony polskiej na dalsze podtrzymywanie 
tak doskonale rozwijającego się procesu nauczania języka pol- 
skiego. 

Nauczycielkom: Aleksandrze Majdzińskiej i Dominice 
Izdebskiej życzymy cierpliwości i powodzenia w pracy, a 
wszystkim naszym uczniom wytrwałości i sukcesów w nauce 


języka polskiego. 
DI 


KAAMÓ VIEGROTO T6D4A 


Tipume1 CeHTA0pb. HU Hauajca OueperHoń ro1 
H3y U£HHA IOJIBCKOTO A3bika, 2004/2005 yueGHbrń roą. B 
«IIOOHHH» K TPANMUMOHHOMY OÓYUCHHEFO IPHCTYNHJIA 
odepeAHaa  Tpynna  B3pocJIBIX  (Ha4HHaFOMHe), 
| OCTAJTBHBIE TPY EBI ÓYZYT NDOXOJDKATK H3YHEHHE A3BIKA. 

BoCKpeCHaA IIKOJIA TAKXKE AKTHBHO IDHHAJIAC 34 
pa6ory. KpoMe HOBbIX YHCHHKOB, 3blK 3ZĄECh HBYHAFOT 
TAK?KE TDH AETCKO-MOJIO1C7KHBIE TDy IIB. 

B kose Ne24 um. CypeHa CraHjapsaHa VI? kiacc 
HpUCTYNKJI K TpPETEEMY TORY H3YHEHHA INOJIBCKOTO 
A3bBIKA, A HOBBIŃ IV KJIACC TOJIBKO HauUHHa€T Ero 
HM3ydeHHE. YpokH NpOXOHAT B HOBOM KaOÓnHeTe 
NOJIBCKOTO A3bIKA, OCHALICHHOM BCIIOMOTATEJIbHbIM 


AHMNAKTH1ECKAM MaTEpHAJOM 
H aYAHO-BH/1EO araparypoń. 

CTyneHTbl YHUBEPCHTETA 
uM. B.A.BprocoBa Takske He 
Oe31EJTŁHHYAFOT: IV m V KypCBI 
J IpOXOJDKAFOT HZYUCHHE NIOJIB- 
CKOTO 33BIKA, HAdATBIŃ B 3TOM 
„ BY3-e Tpu roma Hazan, a III 
4 kypc npucrynaeT K ero 
HM3yueHHIO. TAKOMY  3HAHM- 
TEJIbHOMY pACIHHPEHHEO Ipo- 
LIECCA OÓyUEHHA IOJIBCKOTO A3BIKA, KOTODBIŃ IPOHCXONAT 
ONAOBPeMEHHO AK B TpEX IYHKTAX H HA BCEX YPoBHAX, 
«IlonoHHx» oOa3aHa MUHHCTEpCTBY UPOCBEINEHHA H CHOPTA 
PII, a Takske LIeHTpaJlbHOMy HUHCTHTYTy YCOBEPLIEHCTBO- 
BAHHA yUHTEJIEK IIONBIUM, KOTODBIA KAŻK/(BIŃ TOJĄ NO NPOCHÓŁ 
Haiiero CO1034 OTHpABJI1ET B ADMEHHPKO IIOJIECKHX YHHTEJIEŃ, 
3a UTO «IIOHOHHA» BbIpA>KAET CBOŁO ÓJATOHADHOCTŁ H 
HANeeTCA, HTO TAK HPEBOCXOTHO PA3BUBAFOMAŃCA NHPOHECC 
OÓyueHHxH IOJIECKOMY A3BIKY HM „ae ÓYIET NOIEPKAH 
NOJIBCKOŃ CTODOHOŃ. 

VumTejlaM AJreKCaHxpe MańyękuHbckoń u J|omuHnke 
Hs3neckoń »kejiaeM TepreRHa U YAauH B paGoTe, a BCEM 
HAlIHM yHCHHKAM BBILĄEDXKKH H YCIIEXOB B H3ZYHEHHH 
HOJIBCKOTO A3BIKA. 


AH 
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Z ŻYCIA «POLO! 
a 


SPOTKANIE ZE STUDENTAMI Z POLSKI 


Jest już tradycją, że my - studenci kierunku Filologia 
Rosyjska i Obca spotykamy się z ludźmi władającymi 
językiem polskim. 

W ciągu ponad dwóch lat nauki niejednokrotnie bra- 
liśmy udział w kulturalnym życiu Związku Polaków w 
Armenii „Polonia”, co zawsze ma na celu bliższe poznanie 
narodu polskiego, jego kultury, historii, tradycji i języka. 

Spotkaliśmy się z ambasadorem RP w Armenii panem 
Piotrem Iwaszkiewiczem i rozmawialiśmy z nim o planach 
i możliwościach studiowania języka polskiego, także w 
Połsce. 

Uczestniczyliśmy w koncercie „Złota Polska Jesień”, 
na którym wykonaliśmy dwie piosenki Maryli Rodowicz. 

Nie można też pominąć faktu, iż nie pierwszy rok 26 
maja w Dzień Słowiańskiego Piśmiennictwa na scenie 
naszego Instytutu rozbrzmiewa połska mowa. 

I to wszys- ? 
tko dzięki „Po- 
lonii” i naszym 
nauczycielom 
języka pol- 
skiego, którzy 
starają się mak- 
symalnie zaz- 
najomić nas z 
językowymi i 
kulturalnymi 
realiami Polski. 

Tym razem, 
17 września 2004, mieliśmy możliwość spotkać się z 
naszymi rówieśnikami z Polski. Gościli u nas Karolina, 
Karina, Mateusz i Konrad - studenci Etnografii 
Uniwersytetu Warszawskiego, zgłębiający różne aspekty 
polsko-ormiańskich stosunków. 

Staraliśmy się rozmawiać wyłącznie po polsku i trzeba 
przyznać, szło nam całkiem nieźle. 

Nas interesowało na ile nasza młodzież - jej życie, 
światopoglądy, problemy - różni się od polskiej młodzieży. 
Dlatego zadawaliśmy dużo pytań, na które nasi goście 
starali się dawać jak najbardziej wyczerpujące 
odpowiedzi. Dyskutowaliśmy też o edukacji, perspek- 
tywach na przyszłość, pracy dla studentów, relacjach 
damsko-męskich, narkomanii wśród młodzieży. Nie 
zabrakło też rozmów o kulturze, religii, zabytkach Armenii 
i oczywiście o ormiańskich potrawach (polskich studen- 
tów interesowało, gdzie można zjeść dobry szaszłyk). Na 
koniec wymieniliśmy się między sobą adresami, telefona- 
mi i obiecaliśmy często ze sobą korespondować. 

Mamy nadzieję, że ta niezwykle ciekawa i pożyteczna 
tradycja spotkań z Polakami będzie kontynuowana. 


Zofia Czilingarian, studentka V roku 
Filologii Rosyjskiej i Obcej 
Uniwersytetu Lingwistycznego im. J.W. Briusowa 
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BCTPEUA CO CTYJEHTAMY H3 IOJIBIIIH 


ro ysxe crano Tpanunuch, HTO Mbi. CTYNEHTBI 
dakynsrera pycckoń M HUHOCTpaHHOŃ QHIOHOTHM, 
BCTDEHAEMCA C JIEOJLBMA, BJIAIEIOLNMMI TIOJIbCKUM 23BIKOM. 

Boree ABYX JET Mbi HGOHOKDATHO HPHHKMAJM YMA- 
CTHUE B KYJIBTYDHOŃ XM3HH COIO34 TIOJITKOB B ApMEHHM 
<TlonoHux», LEJIBIO KOTODOTO ABJIACTCA ÓOrEC ÓNH3KOE 
3HAKOMCTBO © IOJIbCKHM HapO1OM, ©TO KYJBTypoŃ, 
ucTopneń, Tpanuuuch H A3bIKOM. 

Mbi Bcrpeuannch © Iloczom PII B ApMcHnn 
TOCHOJMHOM IlerpomM MBamkeBuueM M GGCEHOBAJIM C HUM 
O IUIAHax M BO3MOXHOCTAX H3YUCHHA NOJIŁCKOTO A3bIKA 
Taroke B Ilonbuie. IIpuHanu yuacTue B KOHLEpTE «IlOJrbc- 
KAA 30JIOTAA OCEHB», HA KOTODOM HCHOJIHWJIM „BE IIECEHKH 
Mapburu PO1OBHA. 

Herm3a Tak>ke HE IOAUEPKHYTE TOT (DakT, HTO y/KC HE 
OnuH ro1 26 Maxa B JIeHb CJIaBHCKOH IMCHMCHHOCTH CO 
CLIEHBI HALIETO HHCTHTYTA 3BYMMT 
| norkckaa peb. 

H Bce »ro Gnaronapa «Ilono- 
HAM) H HAIIHM YUMTEJLAM IIOJIb- 
| CKOTO A3BIKA, KOTODBIE CTAPAFOTCA 
KAK MOJKHO ÓJMKE TO3HAKOMHTb 
HAC C A3BIKOM M KyJIBTYpOŃ COBpE- 
MeHHoń Ilonbmu. Ha 3ror pa3, 17 
ceHraópa 2004r. y Hac Obra 
BO3MO/XHOCTŁ BCTDETHTECA C Ha- 
IuMMH pOBECHHKAMM M3 Ilorbum 
KaponuHa, KapuHa. Mareym u 
KoHpax - CTYAEHTŁI 3THOFpa- 
dpuueckoro (pakyjbrera BapiiaBcKOrTo yHUBEpcHTETA, 
6onee yrnryóneHHO M3YUaFODIHE pA3JIHHHBIE ACNEKTBI 
NONbCKO-ADMAHCKUX  OTHOLICHHŃ. Mbl  CTapajrucb 
ToBOpHTRŁ HMCKJIIOHMTEJIbHO TO-NOJIBCKH M, CJIELTYET 
HDpM3HATb, UTO NONYHAJIOCH COBCEM HETUIOXO. Hac 
MHTEpECOBAJIO, HACKOJBKO HANIA MOJIOJEKb (CE KH3Hb, 
B3TJIAJĄbL, IPOÓJIEMBI) OTJIMWACTCA OT NOJHBCKOŃ MOJIOĄCHKM. 
TlosToMy MBl 3A/[ABaJIM MHOXKXECTBO BOIIDOCOB, HA KOTODbIE 
Hamu TOCTH crapalHcb JAAaBATb KAaK MOXHO 6onee 
MCUEpTIBIBAIOLHHE OTBETBI. OÓCY?K1AJIM Mbl TAK>KE BOTIDO- 
Cbi OÓpa30BAHNA, NEpCIeKTHB HA Gyzyniee, TIDOGJIEMBI 
HapkOMAHHM CpEJIM MOJIOJE>KH. MHoro ÓbuIo Take 
pa3roBopoB O KyJlkrype, pEJIMTHM, NOCTOTDPUMEATCJIE- 
HOCTAX ApMCEHMH M, KOHCHHO 7K€, O6 apMAHCKHX Grroztax 
(NonbckUX CTYJ1CHTOB HHTEpECOBAJIO, Tie MOKHO CPECTb 
HacToamMii IaLUIBIK). B KOHLIE BCTPE4H MBl OOMEH%UIMCh 
anpecaMi, TEJeQQoHaMM M OÓGINAJH HACTO IIACATb „PYT 
apyry. 

Mbi Ha1eeMCA, UTO 3TA HEOÓBIHAŃHO UHTEpECHAA H 
NONE3HA4 TpAAMIMA BCTpEH C NOlakaMA Óy1ET npo- 
„NOJDKCHA. 


Cogra UnHrapsH, CTyącHTKA V Kypca 
QakysabreTa pycckoro M uHOCTDAHHBIX A3bIKOB 
JInHrBHcTA4eckOro yHUBepcHTeTA HM. B.A. BpiocoBa 


Goście z Polski 

We wrześniu br. mieliśmy przyjemność gościć polskich 
studentów Uniwersytetu Warszawskiego z wydziałów: 
Historii oraz Etnologii i Autropologii Kulturowej. Studenci 
uczynili Armenię tematem swoich prac magisterskich. 
Zainteresowali się również życiem i działalnością tutejszej 
„Polonii”. 

Miłą 
uczniów VI? klasy. już trzeci rok 
uczącej się polskiego w Szkole nr 
24 im S. Spandariana w 
Erewaniu, były odwiedziny jed- 
nego z polskich studentów 
Konrada Siekierskiego. Konrad 
opowiedział dzieciom o sobie i 
swoich zainteresowaniach, a 
dzieci starały się zadawać mu 
pytania tylko w języku polskim. 

Również we wrześniu polscy 
studenci spotkali się z Hranusz 
Haratjan-Dy rektorem  Departa- 
mentu ds. Mniejszości Narodo- 
wych Armenii przy Radzie 
Ministrów. Na spotkaniu obecna 
była również Prezes „Polonii” Ałła Kuźmińska. Tematami 
dyskusji były problemy związane z mniejszościami narodowy- 
mi żyjących we współczesnej Armenii oraz wiele innych 
zagadnień z dziedziny antropologii kulturowej i etnologii. 


niespodzianką dla 


"POLONIA" NA FESTIWALU 


„Ahoj, marynarze” i „Za 
młodzi na sen, za starzy na 
grzech” - wykonania tych 
piosenek mieli przyjemność 
wysłuchać widzowie zgro- 
madzeni w sali Ormiańskiego 
Uniwersytetu  Pedagogicz- 
nego im. C Abowiana. Tu 
bowiem 4 października po raz 
kolejny odbywał się Festiwal | 
Mniejszości _ Narodowych | 
organizowany przez Związek 
Mniejszości Narodowych w 
Armenii. 

Wśród kurdyjskich, asy- 
ryjskich, rosyjskich, greckich, 
niemieckich, żydowskich. je- 
zydzkich, ukraińskich śpiewa- 
ków i tancerzy, bardzo interesująco prezentowali się 
członkowie chóru polonijnego „ Gwiazdeczka”. Szczególnie 
zaś publiczności spodobało się wykonanie i aranżacja muzy- 
czna piosenki „Za młodzi, za starzy”. Występ „Polonii” został 
nagrodzony gromkimi brawami. Naszym artystom serdecznie 
dziękujemy. 

AM 


Tocmaut uż Votruuu 


B CeHT4A0pe MBI C YAOBOJIBCTBHEM NDHHHMANH HAHIHX 
TOCTEŃ, NOJIbCKHX CTYMEHTOB C (PAKYJIKTETOB HCTOPHK. 
STHOJOTHH M AHTDONOJIOTHH BapiiaBCKOTO YHHBCpCHTETA. 
TeMol „la CBOHX MATHCTDCKHX paÓOT CTYNCHTBI BBIÓPAJIM 
ApMEHHIO. Hx uHTepecoBaa Take >KHZHB H_AEATEJIBHOCTK 
3remkefń «IlonoHun». TIpHaTHBIM 
CFHOPIIDHZOM „NUI4 YHEHUKOB VIA 
KJIaCCa, KOTODbie y>ke Tperuk ro 
H3YHAFOT IIOJIBCKHŃ A3BIK B IKOJIE 
Ne24 um. CnaHnapaHa ropoza 
EpeBaka, craja 6eCeJa C OTHHM M3 
NOJIBCKHX CTYĄEHTOB KOHparOM 
CekepckuM. OH paccka3a11 1ETAM O 
CeÓe H CBOHX yBJIEHEHHAX, A NETH 
CTapalhChk 3ANABATE  BONDOCBI 
TOJIBKO HA NOJIBCKOM 43BIKE. 

A HostbCkue CTYHEHTbI BCTpe- 

THJIMCB TaKoKE C I paHylu XapaTaH, 
AUpPeKTODOM „ENapTaMEHTA Ha- 
LHOHAJIŁHbIX MEHBLUIHHCTB ApMme- 

Studenci w *Polonii" uma npu Cosere MunncrpoB. Ha 
Cryx€HTBl B *TlofoHuu" sToii Bcrpeue IIDHCYy TCTBOBAJIA 

TAKKE NpeZANEHT «IIOJIOHHH» 
Ana KysbmuHcka. Temoń nnckyccnh Óbi HpOGJEMBI. 
CBAJAHHbie C HaLHOHAJIbHbBIMH MCHBIHHHCTBAMA, TiDOKHBa- 
IOLIMMH B ApMEHHH, a TaK;ke MHOTHE Apyrne TIpOÓJIEMBI A3 


OGJacTH aHTponoJOTHM M 3THONOTHH. 
AH 


<TOAOHUA >» HA QECTUBAAE 


«ATOH, MapbIHaxke!» u «3a 
MJION3H Ha C3H, 3A CTA%KH Ha 
TDKEX»> - 3TH NECHH HMEJIM 
CHACTBE YCJIBIIIATb 3PHTEJIM, 
coOpaBumeca B 3aie ApM4H- 
CKOFO NIEATOTHHECKOTO YHH- 
BepcHTeTa HM. X.AGoBaHa. 
HMeHHo Tyr 4 _ okra6pa 
uponiejł (DeCTHBAJIb HauH- 
OHAJIbHBIX MCHBLIHHCTB, OprA- 
HH3OBAHHbii COFO30M HAaLHO- 


HAJIBHBIX M©HBLIHHCTB 
ApMeHit. 
Cpezu KYDZICKHX, 


aCCHDHŃCKHX, POCCHŃCKKX, 
TpeHUECKHX, HEMELIKHX, €B- 
pelickuX, E341CKHX, YKPAHH- 
CKHX IIEBĄOB H TAHNODOB 
O4CHb HHTEDECHO CMOTDEJIKCH H VHACTHHKH NOJIOHUŃHOTO 
xopa «lBa31eika». Oco6eHHo NoHpaBuIHCk myÓJuke 
HCHOJHEHHC H MY3bIKAJbBHAA ADAH'KHDOBKA NECHH «3A 
MIOA3H...» BbicTynjieHie «IIOIOHHH> OBUIO HaTpa>K/IeHO 
TpoMKHM *OpaBO". MBl OT Bcero cepa Gmraro7apuM HauHx 


ADTHCTOB. 
AM 
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4TAM, GDZIE MY ZOE 
"NA WYCIECZKĘ DO ARMENII! - 


I. Kogo może przyciągnąć Armenia? 


1. Wielbicieli starożytnych zabytków. Cała Armenia 
dosłownie usiana jest zabytkami, głównie architektury sakral- 
nej, pochodzącej — średnio — z X wieku. To prawdziwe i este- 
tycznie wtrząsające muzeum pod otwartym niebem. 

2. Wielbicieli egzotycznej przyrody. "Kamienny kraj" jak 
bywa nazywana Armenia rzeczywiście pokryty jest kamienia- 
mi. Zobaczyć tutaj można jednak nie tylko rozległe kamienne 
przestrzenie - "krajobraz księżycowy". góry i skały. ale i lasy. 
jeziora czy też miejsca, w których rosną palmy. 

3. Amatorów wspinaczki górskiej, podróży "na dziko" i 
przygód. Brak odpowiedniej bazy turystycznej poza stolicą - 
Erewaniem sprawia, iż najlepiej po Armenii podróżuje się 
osobom młodym, chętnym do pieszych wycieczek, noclegów 
pod namiotem lub u miejscowej ludności, przemieszczania się 


autostopem lub marszrutką (mini-bus), ewentualnie auto- 
busem. Co do wspinaczki - gór w Armenii nie brakuje! Nie 
można się natomiast wspiąć na biblijny Ararat (po orm. 
Masis), gdyż mimo, iż wydaje się on być bliski na wyciągnię- 
cie ręki, znajduje się na terytorium Turcji. 

4. Osoby towarzyskie - mówiąć najkrócej. Naród ormiański 
jest niezwykle towarzyski, przyjacielski, skłonny do bratania 
się. Słynna jest jego otwartość i gościnność. Kto chce więc 
poznać kilkanaście osób w jeden dzień, odwiedzić kilka 
domów, zjeść kilka obfitych obiadów, aby wieczorem zostać 
zaproszonym na wesele - musi przyjechać do Armenii. 


II. Osobliwości Armenii. 


1. Religia chrześcijańska plus wschodnia kultura. Już 
Ryszard Kapuściński porównywał ulice Erewania do ulic 
Stambułu. Faktycznie, Armenia to „powiew Wschodu”. 
Niektórzy Ormianie lubią podkreślać: „ żyjemy w Azji, nie w 
Europie”. I rzeczywiście. Bazarowe ulice pachnące ziołami. 
różnokolorowymi przyprawami, owocami, chaotyczny ruch 
uliczny, hałas klaksonów, kurz i spalona słońcem — już w 
czerwcu — egzotyczna roślinność. Równocześnie — starożytna 
kultura chrześcijańska państwa, które jako pierwsze w 
świecie przyjęło wiarę chrześcijańską (301 1): zapierające 
dech w piersiach chaczkary (kamienne krzyże) i świątynie. 
wyrastające w krajobrazie jak drzewa, tak integralnie stopione 
z ormiańską przyrodą. smutne zaśpiewy ukrytych w głębo- 
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kich kapturach mnichów, zapach świec, a wewnątrz 
kościołów — atmosfera rodem z „Imienia róży” Umberto 
Ecco. Połączenie takie — zaiste - jedyne w świecie. 

2. „Różowe domy” czyli tuff. Materialem współczesnej 
zabudowy Armenii jest tuff — lekki kamień wulkaniczny. 
Osobliwością tuffu jest jego kolor — od czarnego. poprzez 
brunatny, brązowy do jasnoróżowego. Nie trzeba więc w 
Armenii zakładać różowych okularów. by zobaczyć wszystko 
dookoła na różowo. 

3. Język ormiański. Oparty na oryginalnym alfabecie, za 
twórcę którego uważa się Mesropa Masztoca. Brzmiący twar- 
do i „wschodnio”.Obfitujący w niezwykle trudne do 
wymówienia dźwięki, których na próżno szukać w innych 
językach. Sami Ormianie śmieją się opowiadając. iż obcokra- 
jowcowi słyszącemu rozmowę w tym języku może wydawać 
się , iż rozmówcy kłócą się . podczas gdy oni czule wyznają 
sobie miłość. 


IL. Grzech nie zobaczyć — skromny wybór 
zabytków i atrakcji. 


1. Erewań - jest 13. z kolei stolicą Armenii. Wcześniej, na 
przestrzeni wieków, były to: Van, Armawir, Jerwantaszad, 
Ardaszad, Tigranakert, Wagharszabad, Dwin. Bagaran, 
Szirakawan, Kars i Ani. Erewań jest jednym z najstarszych 
miast świata. Został założony przez króla Argiszti I, który 
nazwał miasto „Erebuni” co oznacza „zwycięstwo”. W 
północno-wschodniej części miasta znajdują się ruiny 
starożytnej cytadeli „Erebuni” (782 r. p. n. e.). skąd rozciąga 
się wspaniały widok na całe miasto. Poniżej znajduje się 
Muzeum Erebuni, gdzie zgromadzono relikty epoki króla 
Argiszti 1. 

2.Matenadaran — instytut, biblioteka oraz muzeum 
starożytnych ormiańskich ksiąg, manuskryptów i miniatur. W 
muzeum zgromadzono około połowy wszystkich istniejących 
(tj. 25 tys.) ormiańskich manuskryptów (prace historyków, 
filozofów, poetów. 
teologów, fizyków i 
matematyków z ok- 
resu V — XIII w. oraz 
przekłady dzieł ob- 
cych na język ormi- 
ański, jak i dzieła 
obce: greckie, Sy- 
ryjskie i in.). Ogólna 
liczba to 16089 to- 
mów, z czego 13623 
to dzieła ormiańskie, 
a 2499 — w językach 
obcych. 

3, Cicernakaberd — 
muzeum Genocidu 
Ormian i pomnik ku 
ich pamięci. To tutaj 
24 kwietnia każdego 
roku ludność miasta, 
wielu przyjezdnych 
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z prowincji, a także obcokrajowców udaje się na wzgórze, ku 
pominkowi . by przy wiecznie płonącym ogniu położyć 
kwiaty na znak pamięci wydarzeń 1915 r. 

4. Będąc w Erewaniu nie sposób nie zobaczyć Płacu 
Republiki zbudowanego na planie okręgu wraz z okalającymi 
go różowymi budynkami. budynku Opery Narodowej, 
głównych ulic miasta. jak choćby ulicy Abowjana czy 
Masztoca, czy też „Wernisażu” — cotygodniowego bazaru z 
ormiańskimi . pamiątkami. wyrobami rzemieślniczymi i 
dziełami sztuki. 

2. Eczmiadzyn. Położone 20 kilometrów od Erewania miasto 
Eczmiadzyn jest centrum religijnym Armenii. Tutaj rezyduje 
Katolikos — Głowa Kościoła Ormiańskiego (Katedra w 
Eczmiadzynie. XVII w.). W mieście znajdują się też kościoły 
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Św. Hripsime i Św. Gajane — oba z VII w. 

3. Zwartnoc. To nie tylko nazwa łotniska. Tak nazywają się 
ruiny (obecnie w renowacji) przepięknej katedry, zbudowanej 
w VII w. przez Katolikosa Nersesa III. 

4. Chor Wirab. Klasztor położony w Dolinie Araratu. To 
tutaj Św. Grzegorz Oświeciciel został uwięziony przez or- 
miańskiego króła za chrzczenie Ormian i krzewienie wiary 
chrześcijańskiej w Armenii. Przy sprzyjającej pogodzie 
ujrzymy klasztor na tle monumentalnego Araratu. 

5. Garni. Jedyna zachowana pogańska świątynia na teryto- 
rium współczesnej Armenii. Powstała w III w. p. n. e. 
świątynia jest klasycznym przykładem architektury okreśu 
Hellenizmu. Obok podziwiać możemy częściowo zachowaną 
grecką mozaikę podłogową starożytnej sauny. 

6. Geghard. Około 40 kilometrów od Erewania, niedaleko 
Garni podziwać możemy klasztor Geghard. Uważa się, iż 


powstał on w VII — VIII wieku, prawdopodobnie jednak ory- 
ginalna struktura kościoła powstała już w okresie 
zadeklarowania przez Armenię chrześcijaństwa, a więc w 
wieku IV. Tylko tutaj zobaczymy dwie kaplice wybudowane 
w skale (wewnątrz góry) oraz niezwykłe naskalne chaczkary. 
7. Sewan. Nazywane „morzem ormiańskim” jedno z najwięk- 
szych jezior na świecie. Zajmuje powierzchnię 1,250 km kw. 
a jego maksymalna głębokość sięga 20 metrów. Jezioro 
położone jest 1,920 metrów n.p.m. Otoczone przepiękną przy- 
rodą. na wysokich brzegach „perły Armenii" królują kościoły: 
Św. Karapeta i Arakelosa (IX w.) oraz Hajrawank (IX — X 
w.). Niedaleko od Sewanu znajduje się Noraduz — największy 
w Armenii cmentarz kamiennych krzyży — chaczkarów (IX — 
X w.). 

8. Aragac. Do jeziora położonego u stóp najwyższej góry 
Armenii — szczytu Aragac (4,095 m. n. p. m.) dojechać można 
samochodem. Nad jeziorem oprócz podziwiania surowej 
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górskiej przyrody, można zafundować sobie rozkosze pod- 
niebienia. Miejscowa ludność serwuje szaszłyki wprost z 
prowizorywicznych. sezonowych namiotów  gastrono- 
micznych. Zjeżdżając lub wjeżdżając na Aragac warto 
zobaczyć twierdzę Amberd (X - XIII w.), kościół 
Sagmusawank oraz Obserwatorium w Bjurakanie. 

9. Diliżan — Idżewan. Północne rejony Armenii słyną z 
lesistej przyrody, rzadkości w „kamiennym kraju”. Będąc w 
tych okolicach nie można nie zobaczyć kościoła Hagharcin 
(X — XII w.). znajdującego się około 18 kilometrów od 
Diliżanu, położonego w dolinie i ukrytego w lesie, dalej na 
północ — świątyni Odzun (VI w.), a na południe od dwóch 
tych obiektów — Goszawank (Xllw.). 

10. Południe Armenii. Na południe od Erewania i klasztoru 
Chor Wirab warto zobaczyć takie sakralne zabytki jak: 
Norawank (XIII w.) i jeden z najpiękniejszych i najbardziej 
monumentalnych klasztorów Armenii — Tatew (IX w.). 


Dominika Izdebska 
Fot. autorki 
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Trzy tygodnie w Armenii 


Jadąc do Armenii nie wiedzieliśmy. jak będzie. To pierwsza 
nasza podróż poza Europę. Spodziewaliśmy się przeżyć innych niż 
zwykle, ale nie bardzo wyobrażaliśmy sobie jakich: Rodzice trochę 
bali się nas puścić - "bo to Kaukaz...", inni mówili, że to przepiękny 
kraj, znajomy ksiądz rozpływał się nad serdecznością Ormian. Nasz 
obraz tworzyło także "Imperium" Kapuścińskiego i zdawkowe 
informacje zamieszczone w przewodniku. Wszystko to nie układało 
się w spójną całość. Wysiadając na lotnisku w Erewaniu nie 
wiedzieliśmy, co zobaczymy, jakich ludzi spotkamy 

Pierwszym Ormianinem, którego poznaliśmy był taksówkarz 
Jego usługa znacznie wykroczyła poza to, czego Się spodziewaliśmy. 
Gdy dojechaliśmy z Armenem do centrum miasta, była dopiero 4 
rano. Erewań tętni jednak o tej porze (jak o każdej innej) życiem - 
jest głośny, na ulicach dużo ludzi 

Taksówkarz zabrał nas więc do jednej z wielu erewańskich knajp. 
Upierałam się, żebyśmy zabrali nasze bagaże z jego samochodu. Nie 
ufałam mu, bo nauczona doświadczeniem europejskim, nie ufam tak- 
sówkarzom z założenia. On bardzo się dziwił. Teraz już wiem, że 
moje zachowanie było niezrozumiałe i przede wszystkim nieuzasad- 
nione. W Armenii nikt nie kradnie Ludziom należy ufać. W dalszej 
części podróży zostawialiśmy plecaki wszędzie i u wszystkich. 

Zrobiła się 5 rano. Nie zdążyliśmy jeszcze pomyśleć, gdzie tu 
można by się przespać, gdy taksówkarz zaproponował swoją taksówkę. 
Dwie następne godziny spędziliśmy w trójkę śpiąc w samochodzie. 

Byliśmy przekonani, że "nasz" taksówkarz był na pewno kimś 
bardzo wyjątkowym - niesamowicie uczynnym i przyjaznym. Potem 
przekonaliśmy się. że jego zachowanie było pewną ormiańską 
normą - bardzo wysokim standardem gościnności, którego wszyscy 
tam przestrzegają. 

Kolejne dni przynosiły kole- 
jne znajomości z ludźmi 
Właściwie nie było momentów, 
w których byliśmy sami. 
Gościnność Ormian, a na wsi też 
po prostu ich ciekawość, spraw- 
iała, że co chwila ktoś do nas 
podchodził, ktoś z nami roz- 
mawiał, ktoś nas zapraszał do 
domu. Interakcja z miejscowy- 
mi była właściwie ciągła i bar- 
dzo intensywna. Choć nieustan- 
na komunikacja jest dla nas - 
Europejczyków z północy, któ- 
rzy lubią czasem pomilczeć, 
momentami męcząca, to dzięki 
niej mogliśmy poznać ormiań- 
ską kulturę, dowiedzieć się 
wiele o ich życiu. 


1. - Absorbująca gościnność 


Gościnność w Armenii rozumiana jest bardzo szeroko. Twoim 
gościem jest nie tylko ten, kto jest u ciebie w domu Gościem jest też 
ten, który jedzie autobusem lub samochodem, który ty prowadzisz, 
ten któremu ty udzielasz informacji, a nawet ten, który tylko prze- 
chodzi przez twoją wieś, nie chcąc się nawet w niej zatrzymać. 
Sprowadza się to do tego, że obcokrajowiec w Armenii jest gościem 
praktycznie cały czas. 

Gościnność Ormian przejawia się przede wszystkim w 
olbrzymim poczuciu odpowiedzialności za osobę, którą uznają za 
swojego gościa. Właściwie od momentu podania sobie ręki na przy- 
witanie Ormianin czuje się już w obowiązku zapewnić przybyszowi: 
spanie, jedzenie, transport, własne towarzystwo, a co najdziwniejsze 
- także zaplanować mu czas. Odmowa skorzystania z któregokolwiek 
z tych elementów gościnności jest przyjmowana bardzo negatywnie. 

Są tylko dwa wyjścia dla turysty, który nie chce obrażać miejs- 
cowych: rezygnacja z planowania podróży lub rezygnacja z kontak- 
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tów z miejscowymi. 

My mieliśmy nasz plan: wiedzieliśmy, co chcemy zobaczyć, 
dokąd dotrzeć. Z drugiej strony najbardziej interesowali nas właśnie 
ludzie. Spaliśmy więc w ich domach, jedliśmy z nimi, podróżowa- 
liśmy stopem. W związku z tym musieliśmy często zmieniać nasze 
plany i oglądać te miejsca, które nam kazali oglądać Ormianie, a nie 
te, które zaplanowaliśmy my korzystając z naszego przewodnika. 

Gościnność Ormian robiła na nas może podwójnie duże wrażenie 
ze względu na biedę, która tak z nią kontrastowała. O ludziach, 
których tam spotkaliśmy można naprawdę powiedzieć, że dzielili się 
wszystkim, co mieli. Zwalniali dla nas najlepszy pokój, szykowali 
pościel, karmili. Zawsze chcieli, żebyśmy zostali dłużej. Nie było 
mowy o przyjęciu zapłaty. Czasem godzili się przyjąć jedzenie. 


2 Wiara czy tradycja? 


Jeździliśmy głównie po wsiach i może dlatego Ormianie wydali 
nam się narodem bardzo tradycyjnym. Właściwie we wszystkich 
rodzinach, które nas gościły, obowiązywał ten sam schemat: 
mężczyzna zabawiał nas rozmową, opowiadając głównie o sobie i o 
swoim pięknym kraju, a kobieta uwijała się w kuchni. Nie zasiadała 
z nami do stołu, nie zaczynała sama rozmowy - odpowiadała jedynie 
na nasze pytania. 


Układy między kobietami a mężczyznami w Armenii, to coś 
więcej niż tradycyjny podział ról. Kobieta jest niejako przypisana do 
mężczyzny. Niewiasta sama na ulicy, szczególnie po zmroku, jest 
zjawiskiem dziwnym, wręcz gorszącym. Na wsi nie ma praktycznie 
kobiet, które pracują. Biorą ślub między 15 a 20 rokiem życia i 
poświęcają się rodzinie. 

Intrygująca dla nas była także kwestia dziewictwa, które tak 
restrykcyjnie jest wymagane od kobiet, które wychodzą za mąż. Nie 
było by w tym nic niesamowitego - czystość jest cnotą w chrześci- 
jaństwie - gdyby nie dwa elementy: po pierwsze wierność i czystość 
nie jest wymagana od mężczyzn, po drugie jedynie tradycja, a nie 
wiara, jest argumentem decydującym o wadze tego wymogu. Te 
dwie przesłanki sprawiają, że zasada ta staje się niezrozumiała dla 
nas - chrześcijan Europejczyków. 

Religijność Ormian jest trudno ująć w schemat Zachwyciły nas 
ich kościoły - ciemne, budowane z kamienia lub w skale, skon- 
struowane jeszcze zanim Polska przyjęła chrzest. Ormianie są z nich 
bardzo dumni - monastyry, to jedna z tych ormiańskich "atrakcji", 
które "trzeba zobaczyć”, nawet jeśli nie miało się tego w planach 
Ale przy prawie wszystkich kościołach zadawaliśmy sobie pytanie: 
dlaczego nikt przy nich nie mieszka? dlaczego nie ma zakonników? 
Odpowiedzi udzieliła na siostra Tatev, z którą rozmawialiśmy w 
Zvartnos - jedynym żeńskim klasztorze w Armenii. Mieszka w nim 
5 mniszek. Podobno państwo jest przeciwne powstawaniu zakonów, 


Gulwujuiph qfugty: Ujn uuuównny uuhujwó tóp bqtq 
huówlu tnjuty Uhp Opuąqntnn L ujgtqtą n; pl natigmjgny 
onwąpiwo dwjptpn, wy wjlwtn, nnutąy wnugwnyby Gó 
hujtpp: dwjtph himppóqujmpjmóp una uqtbrh qiuhuntqh tp' 
hużjh wnótjny whpnq wnpuuwnipjmiip: Uupqnhy, nanóg 
hufnhutq bip, yhumu thó dtq htu wjG wiutón, hó; móthó: 
Spudunpuni thó judwqnyć utójwin, ludwąmyć wilmąhón, 
ytputynmi thó: by ój?u mqnu thó, np udtyh zunn dfiulp 
hntóg inu: onup stp Hupnq rhity Hównph dwuhG: GpptaG shwyG 
óh qtny huduówjóni thó dptipp pónmóly: 


2 śunjuna pt” udwGynyp 


Utip ówójnpnmó thóp hpóbuqwónii qjmqtpny l 
hóupuqnn t nu th uwwównn, np hujtpn Utq juu 
uwuinuuwzu pihughć: ntpt wyb pump plmuóhpdipniu, 
nnutn bimppónuyynai thp, GnyG puówólć tp. uquńduwpąp 
qruntgómi ta dóbq uwudbpny hhóbwinuómui php LU pp 
Sfinudwjnh dwuhó, juy thón uuwynui tp junhudngniui: Utq 
htu utqwó stp Guwunu, tp duufwygnai qnnyghó - dphuyć utp 
hunpgtnhó tp uwuuuwujuwómi: 

Śwjunuwónai Hóng l urnudwnnim gajubupupipnpjmó- 
Gtpn zum uybrhó tó Guówynu, puó ntntph pinmójwó 
puduwuliniuin: Uuhón h uqqpwót wpdwó Ł uqudwpąnić: 
żwnulwgmi dGbówy Unyngni, huuquwuuwtu dópGzwnhó, 
upuunng tplntyp t, EmyGhuq uunuwitqh: Amntpani qntipti 
Hub wjuium quówyp: Udmubwónua Gi 15-20wm. huuwyaui L 
Gdhpynió pómuGhphó: Utq huniup hhtumuppphn tp lut 
wimulwgm yfnhg uwunulojną mju jhótm uwpuwnpa 
ujujdw(p: bplmjpp = upumunng stn pw (Mwppmpjmón 
prhuunó jwótph inu: wnuiphómpjni t). tp shftn tpym 
qnpónG: UnughG' huquuwpómpjnić m duppmpjmi ;h 
uukbudigqni unudwpqtwóghg. tpinnpy Spuyć utulnnypi 
t, wy nę hudunapn, np Yónnpn? qłip t fuunmi wją hupgnu: 

Uw utq typnuywgh pphumnójultnhu huduwup, dGmi t 
udhuuqulwyh: 

śwjtph qpaGuuhpnipjmóp qdqwp t nplk pwiwólny 
unuuhujubą: Utq khu:gntą thG hujywywa tytntghóbpn dnip, 
pwnt, dwjntph Glę qunmgywo. qtn ugf dudwiwy, tipp 
Lihuumuónp ;tn pinmóty prhuunótmpjmóp: dwjtpp zum 
huwpu tG6 qnwóny: ŻujgudnuG dwiptpn wjó puqówpiij 
utuwndwi dwjptphg GLYG LG, npnóp «uhnudtzwn t ujglibi», 
imjGhuy pb ują wjgtympjmón ónwąpdtuó 2h tntą: Ruijg qntipb 
śh?u dblip ńtq hwupg thip wurhu. *plsn"t ns up sh uupmaó wą 
uwpuwópnui, hónt qwuiuqwbótn sub”: Muumuufuuón 
unmugudp dlunpingni, pmyn Swpujg: Ujuwtą quymui t 
śswjuuwmuńnii uhuy ymuwuóngp, npulą uwujnmii LG hhóq 
shuGómhhótp: Uutuyjć utumpjmón Uynqó sk wą 
shupuimpjwóp, npanyhtini duiuujwupkh wn pówpnpjmóp 
tipuqpmu | utpnh tqpówami: Du Śśwjuuwmuńhó wtanp t 
oGtihmpjwó punóp wó LtnliujhG Aunupunh uwutpwąqinii 
uuwiywó tnpnuwGtpp hudtujptymi: 

Żujęwiud tytntghótpani puhudwitnh pugwtywjnpjmin 
hutuypynu t zujnuquóg qmóuqty m hupmuun uuuupnuqh 
upupnnmpjwi, nnf wógługymi t Uppwyh optnhó: Gplnu Ł, 
np wyl ótó hnunupómpjmić t panp dwuiwyhgitnh hudwn: b 
udtGowpupjw wjghinpjmóbtpn ns pls uupuwiwónipjnió bó, 
huqunudp' pugunkhy uniutud unudwąpnipjnił: 

żujiwiwć tpnGhG pónpnn? tG duwjntph. pwptph qYpu 
unpuąqpjwó  fuustpa: muóp  Zuu ununptp  bG 
uuuudwpwntnh dpu, dwiptph uywutnhó, wGipnń, npu ly 
Unpphy utquGhyh qpu ulupujiwó npdwmó wuhuh rhóh fuus, 
Umpp  Utwnppud uuudwówóGh uwuuytbpn ht np 
widtiuhtuwpnphnć | pówuGhph wyć uwdinudGtnh Gqupftpn, 
npmóp uyflu wą uwdp stó wyp: 

Uupnf - pómudhp utpu quup uuywgnyg t, pb hiujtinh 
hudun nppub quptnn Guówinpjmó móh plimuGhpn: 
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bo wybór tej drogi skutkuje mniejszą liczbą dzieci w państwie... 
Armenii jest potrzebny wysoki przyrost naturalny, żeby pokryć 
straty poniesione w czasie wojny o Górny Karabach 

Surowość wnętrz ormiańskich kościołów i ich opuszczenie przez 
mnichow kontrastuje z bardzo kolorową, bogatą mszą sprawowaną 
w niedzielę. Widać, że jest ona prawdziwym przeżyciem, wydarze- 
niem dla tych, którzy w niej uczestniczą. Może ten świąteczny nas- 
trój wynika tez z tego, ze mało kto jest na Mszy w każdą niedzielę. 
Nie staje się ona zatem cotygodniowym obowiązkiem, pozostając 
raczej wyjątkowym świętem. 

Charakterystyczną cechą ormiańskiej religii są krzyże. Głównie 
rzeżbione w skałe lub kamieniu. Każdy z nich jest inny. Zdobią one 
nagrobki, mury kosciołów, wiszą w domach 

Taki domowy ołtarzyk składa się właśnie z krzyża, na ogół jest 
tam również obrazek Maryji i. co ciekawe, zdjęcia członków 
rodziny, którzy w tym domu już nie mieszkają. To ścisłe połączenie 
sfery religijnej ze sferą rodzinną pokazuje, jak ważne są dla Ormian 
ich więzy rodzinne. 


3. _ Rodzinai jej tragedie 


"Rodzina" to słowo równie ważne w słowniku Ormian jak 
"chrześcijaństwo". W czasie naszej podróży mieliśmy wiele dowodów 
tego, jaką wartością dla Ormian jest rodzina, jak o nią walczą. jak trzy- 
mają się razem, jacy są solidarni. W Yenokavan rodzice Manwela i 
Samwela na 9 miesięcy w roku idą na hałe paść krowy, po to żeby ich 
dorośli już synowie, którzy nie mogą znalezć pracy, mieli co jeść. 
Elizabet - 65 letnia kobieta za Stepanakertu daje pieniądze swojemu 
choremu szwagrowi, bo inaczej nie miałby na operację 

Jednak taka wspólnota rodzinna trwa tak dlugo, póki wszyscy są 
razem. Gdy w domu już zupełnie nie ma pieniędzy i ktoś musi 
wyjechać za granice. wtedy kontakty na ogół się osłabiają. Wyjazd 
nie zawsze oznacza natychmiastowe znalezienie pracy. Gdy ta w 


końcu jest. często dochód starcza jedynie na utrzymanie jednej 
osoby. Nie ma mowy o wysyłaniu pieniędzy do domu, ani o odloze- 
niu pieniędzy na bilet powrotny. Gdy rozłąka trwa długo, a do tego 
dochodzą ograniczone możliwości kontaktu, często rodzina się roz- 
pada. Mężczyzna, bo to oni najczęsciej wyjeżdżaja. po pewnym cza” 
sie już nie chce lub wstydzi się wrócić. 

Ormianie może tym ciężej przeżywają te tragedie, że rodzina jest 
dla nich bardzo ważna, a obecnie, gdy tak ciężko im żyć, często 
jedyną osłodą ich losu 


Choć podróż dostarczyła nam mnóstwo wrażeń i mamy po niej 
wiełe spostrzeżeń, to jedno jest pewne - trzy tygodnie to za mało 
żeby zrozumieć ten skomplikowany kraj. Leżacy w Azji. ale 
związany tak mocno z kulturą europejską, chrześcijański, ale otoc- 
zony przez kraje muzułmańskie, co odbiją się w jego tradycji Kraj, 
który przez wieki biernie poddawał się dominacji innych mocarstw, 
a 10 lat temu tak zaciekle walczył o Górny Karabach. Kraj, w 
którym ludzie są tak gościnni jak biedni. Kraj, którego suchy krajo- 
braz nie zachęca do powrotów, a i tak chce się do niego wracać... 


Jan Brykczyński 
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3 LGunuGhpnp l Gpu mplipąmpjnióp 


<PGuuGhp» huulpugnpjniip imyópul puplnp Ł hujtph 
huńwp, nppuń L prhumnóbmpjmóp: Utp Switpnpynipjtuł 
pipwgpnni milgwip puqiwpiy wupugnygitp. pb hózujbu LU 
piuwuGhph gajuutdwi hudwp ópwuhć ujwjpwpnni L nppiul 
huśtpuzju hó: binpudwimó Uwdiybih m Uwiqtqh OGnqGtpn 
uwpiju 9 undihup qómi tb upnuuytjp tnjbp upid wglitqm, 
npwtuqh hpbóg upytó zupmuhuwu tptijuwótpp, npuóp zbli 
qwpnnwóneń wjuwuwip qudtiy. umjwó ;d6w: Uutthulw- 
ytpumuić wuypmy Świ bnhuwptpn hy 1 murhu hpujtubn 
wdtnupnni qppukunampjwó huniwup: 

LGuuGtywó wjnuhuh Shmpjmóp umlmó t uwjópiud 
dudulwy, puGh qtn parnpp śjuuhG tl: Pujg tpp uuGn dtwdp 
dhiwbuwyuć qpówy I u nplt sbyp wGhg whuh atyGh 
upuwuwhówó, WjĄ dwiwówy quuyf upykG puyqwómui t: 
bhurpyt, jw st, np djnubqunihg uyjuwuwdp tG6 qufn omun 


wptpani: dtpopitepon. uuugwó qmidund ti puńuyukwginii 
t ójwył ty hnqmd: Fonup sh qupmy hóby wzjuuunudwpó wl 
mnupytym qud dtpuqunóh hudwp hm mudwptim dwupł: 
bnr pudwimip tplnup t mlnu, lubuduiy quwh 
uwhiwiufuą hiwpuunpmpjmóbtph qtuzpmi, płwuóhpn 
huówju puwypwjyni b; Snudwupyky, puóh np hpóbwinunić 
Gpudp t6 dLqGnGtnp, npn2 dundiwubwy wóg wyjku zb6 niqmió 
kud wdwsneć Ki umi qdtpununuy: śtujtpp unuqty OuGp hl 
uwudinu wją mqpipąqnipjimip, puGh np plimudhpp fipwig 
huówp 6b0 Gzwbiwinpjnii mifih: buy hhów, tinp yjwfpi tytqrh 
tqyddwpugii, huówju pu Gpulig dhuwy nypufunepjmóó Ł: 

uno ówignnympjnóp funpp uupufnparpjmi pmqtg 
dtq qpu L uw pul piwugwóp m utuwdp, sh pwG uwpą tn. 
tntip zupupn zupwquóg phi tn huuquówym hudup wją 
fuóćdwó m lunphG tpiyhnp. np Uuptujnut qubqtqny, ująpwi 
wiómp Hqugdwó t typnuywywóć $żwtmyph hitu, an [khóbny 
prhuwnbbhuywi tnybp, zpowujuwya t śmunqiululnul 
tpypó pny: ą 

bnyhn. ank nuntp zwpntiówy qubqbr t  umuwpptp 
utpatpjmGGtiph 108 uuwy. puy 10 wuph wnug hudumnpbl 
ujujpwnij I Ltnbuyjhó Aupupunh mudup: bnuyhn. aputn 
unpuwnipjwi inqphi wGuwhiwi hjmppókwyepjimóG L: 
bnyhn. nph puppwpnu m gudup próuuwuttpa qtpunuwpóh 
gwfiympjmó sh wnugwugónui, piujg uputan, óhkimyG t, dpm 
mqntó bu qtpuswnów... 

Bud Pphtyshiuyh 


CZYTAM, WIĘC JESTEM 


————— 2 2ŚCZAM. WIĘC JESTEM p 


POEZJA NA JESIEŃ 


Władysław Broniewski « 
Bagnet na broń 


Jłiedy przyjdą podpalić dom, 
ten, w którym mieszkasz - Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom 
kiedy runą żelaznym wojskiem 

i pod drzwiami stana, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą - 

ty. ze snu podnosząc skroń, 

stań u drzwi. 


Bagnet na broń! 

Trzeba krwi! 

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączy my ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb? 

Za tę dłoń podniesioną nad Polską- 
kula w łeb! 


Ogniomistrzu i serc, i słów, 

poeto, nie w pieśni troska. 

Dzisiaj wiersz-to strzelecki rów. 
okrzyk i rozkaz: 

Bagnet na broń! 

Bagnet na broń! 

A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzekł Cambronne, 
i powiemy to samo nad Wisłą. 


Adam Zagajewski 


*x*k* 


(Spróbuj opiewać okaleczony świat) 


cy próbuj opiewać okaleczony Świat. 
Pamiętaj o długich dniach czerwca 

i o poziomkach, kroplach wina rosć. 

O pokrzywach, które metodycznie zarastały 
opuszczone domostwa wygnanych. 

Musisz opiewać okaleczony świat. 
Patrzyłeś na eleganckie jachty i okręty; 
jeden z nich miał przed sobą długą podróż, 
na inny czekała tylko słona nicość. 
Widziałeś uchodźców, którzy szli donikąd , 
słyszałeś Boję: którzy radośnie kle 


Mieczysław Jastrun 
Pamięci straconych dni 
istoria, pisząc ręką krwawą, 
Was zapamięta, smutne drzewa, 


Rozkołysane nad Warszawą, 
Nie wam to mówić, wróżyć nie wam... 


Was w swoje czarne korowody 
wpłątały kruki, nocne dale, 

Lecz wiatr z październikowych alej 
Nawiewa wieścią liści młodych. 


Złamany padnie na kolana, 

Na karku swym mściciela stopę 
Poczuje wróg. z żelaznej rany 
Wyleje krew na Europę. 


Powrozy, które was od ziemi 

W śmiertelnym skurczu oderwały, 
Jego drgającą grdykę ścisną --- 

I jeszcze raz rzucicie cienie 


Z dnigiego brzegu krwi i chwały 
Na wolny, jasny dzień nad Wisłą. 


Warszawa, w październiku 1942 r. 


Antoni Słonimski 
3 Smutno mi, Boże , 
2 z podróży dalekiej do ojczyzny płynę 
I że się serce z piersi wyrywa bezradnie, 
I że mnie czeka niebo ojczyzny mej sine, 
Że już gwiazd nie zobaczę, co błyszczą jak żadne, 
Że mnie szelestem tkliwym żegna ciche morze - 
Smutno mi, Boże! 


Dzikie nade mną płyną na północ łabędzie, 

Lecz znów przyfruną nad morze, gdy zechcą. 

Że tam się urodziłem, gdzie przyjąć mnie nie chcą. 

Że kraj ojczysty, kiedyś był piękny w legendzie. 

Że mnie przeklina język, w którym tworze - 
Smutno mi, Boże! 


Że nikt mnie tutaj szyderczo nie pytał 

© krew moją i dziadów, którymi się szczycę 

I że w dzieciństwa mego wracam okolicę. 

1 że mnie w Polsce nikt nie będzie wital, FA 


w białym pokoju i firanka poruszyła się. 

Wróć myślą do konceriu, kiedy wybuchła muzyka. 
Jesienią zbierałeś żołędzie w parku 

a liście wirowały nad bliznami ziemi. 

Opiewaj okaleczony świat 

i szare piórko, zgubione przez drozda, 

i delikatne światło, które błądzi i znika 

i powraca. 


I że na gorycz moją nic już nie pomoże - 


Smutno mi, Boże! 


Że jest tam w kraju ktoś, kto tylko lubi, 

Że dla najlepszych ledwo jestem obojętny 

1 że mnie pali ten ogień namiętny, 

Że nam żarłiwą miłość, co mnie gubi 

Do ziemi, której serce zapomnieć nie może - 
Smutno mi, Boże! 


29 


Krzysztof Kamil Baczyński Uzkpun.p Uunijy Puyhóuih 
Elegia o . kqtiqhu... 
© ddzielili cię, syneczku, od snów, co jak motyl drżą ŚPuduótghi piq npqhu, tpuqGtphg phptnh wybu nanwgan 
Haftowali ci, syneczku smutne oczy rudą krwią U;ptm pujudnu huftighó nmnhu, zhłwywnija upjminy 
Malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg, £iuuumytnp Gtnytghó hmuntnhó quptpny 
Wyszywałi wisielcami drzew płynące morze. <numq dnyp qupqwptghó yujuwnudywo dwntpny: 
Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć ftuwGtghó ptq, nnqhu, wGqhn wóbi hann pn 


Gnr U pó th Gpu huunmu tplnupti wpgmópótnny: 
ptiq, udighó śpómu uwąfwujh hugny 


gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami. 
Odchowali cię w ciemności odkarmili bochnem twóż, 
Przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z lud 


I wyszedłeś, jasny synku, Zi ro noc, nhu h tp Ubg ul. qiópny, 
I poczułeś, jak się j i 4 ap 

Zanim padłeś, jeszcze 
Czy to była kula, 


pul quutG wą 
byhn th hnąhu tpauwn, 
stu h uwp wwukhhy uh m hqu aś serce moje do cna. 
Uppuhu iutof h ónun trup, MN __ Osiadałaś Ty w mojej duszy 
rbrbótyn ówpwy sh qnmun. I drogi nie znalazłaś wstecz 
dunpyhn h qnifunu qbpuyj, zabłądziłaś w mojej świadomości 
rw;tpmu ph 4up puhtugwn: Chciałaś łzami moimi ciec. 


funqiwónipjnóp Luhpu Uujuzwóbjwi 
Tłumaczenie Naira Machcianjan 


30 


ks. Jan Twardowski 


KIEDY MÓWISZ 


Aleksandrze Iwanowskiej 


che płacz w liście 

nie pisz że los ciebie kopnął 

nie ma sytuacji na ziemi bez wyjścia 
kiedy Bóg drzwi zamyka - to otwiera okno 
odetchnij popatrz 

spadają z obłoków 


małe wielkie nieszczęścia potrzebne do szczęścia 


a od zwykłych rzeczy naucz się spokoju 


puh. 3wG SYwpnnyuyh 


GPFA UUNRU GU... 
Ujtpuwinnu hdwóniugwyhó 


h tughn nm ówiwynii, 

Uh anhn, np pujuw smóGbu, 

Squ wty UhówY wjuwnhmu... 

Gnp Stpp nnanG t hunt uuunhuwGć t pugnid... 
On6; wn nt wtiu : 
Uiwtnhg tG hoGnuś 

©Pnpn nt utó swnhpóbnn' pupni hudwn wihnwdt?wn, 
huq huuwpwy puGinhg hudquuntpjnić qni uninnhn, 
Unnughn Gwu np quu, bhp wuntó bu uhpniu bu... 


i zapomnij że jesteś-gdy mówisz że kochasz 


Uwhuqd M+uypjud 
bUueUC 


, uuuuydtnh, 
Auntph ubg, 
AuuhGtnh, 
Ajnitnh ulig, 
Gnqą m wnph, 
Ujuwtu utówy, 
Ujuwbu nuh, 
Ujuwbu junGwph, 
Ujuwtu pupnuw, 
Ujuwtu wHfupnib, 
Ujuutu zhnuw, 
Ujuutu junphó 
M wjuwytu uywną 
Uwdąqdti k Gw 
UnyGph muy... 


UwdqóGbi t Gw 
Unuh nt, 
Npuytu pujuhó 
M junćh ujntb, 
Uuwdqdbi k Gw 
*untiph nhi 
Nnutu fuwsjwó 
Q-tntgyntpjnid... 


Wahagn Dawtian 


CHACZKAR 
(Krzyż-kamień) 


ród kamieni 
I cierni, 

Pod wiatrem, 
Pod słońcem, 
Wśród śniegów, 
Upału i spiekoty 
Tak samotnie, 
Tak dumnie, 
Tak pokornie, 
Tak niezłomnie, 
Tak krucho, 

Tak uczciwie, 
Tak dziwnie 

I tak prosto 

Stoi on 

Pod niebiosami... 


Stoi 

w słońce 

Jak boleść, 

Jak sumienia kolumna, 
Stoi 

wiekami 

Pięknem 
Ukrzyżowanym... 


f-unqiuimpejmip Utuhhy Sulmpjwi 


Tłumaczenie Anahit Hakopian 


UneHBl Coro3a NOJIAKOB BbIpa:XaFOT 
TIy60koe COÓ0Jle3HOBaHNe CEMBE JIECHII 
TO NOBOy CMEDTH UJIeHa Coro3a IToJlakOB 

B ApMeHnn "IlonoHHa" 
Pomyaubza Jlecnna. 


Beunblii nokoń... 


Wyrazy szczerego współczucia 
Rodzinie Lesiszów 
z powodu śmierci Romualda Lesisza - 
członka Związku Polaków w Armenii "Polonia" 
składają członkowie Związku. 
Niech odpoczywa w pokoju... 


Ha 4 cTp. 06.1OKKH: 
ONMOH1 JIeOHOBHH H 4€JIO TO *KH3HH - 
NeHNpolapk "CocHakH 

Buusy ciega: 
Jleru "IlonoHnn" B "CocHakax" 


Na 4 str. okładki: 
Edmund Leonowicz i dzieło jego życia - 
dendropark *Sośniaki” 

Na dole po lewej 
Dzieci "Polonii" w *Sośniakach” 


